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Przedmowa wydawcy
do

Niewiast polskich.

Sy&ubo literatura polska już oddawna, a szcze- 
(gfl3 gólniej w ostatnich czasach, bujne i kosz- 
Jjk towne wydała owoce prawie w każdej ga- 
f  łęzi nauk i wiadomości, przecież jedna zo­

staje zaniedbaną od śmierci pani Hoffmanowij 
z Tańskich. Odtąd bowiem zbywa na dziełach 
wprost dla niewiast polskich pisanych.

Niewiasty polskie, odznaczające się od da­
wna troskliwem zachowywaniem o b y c z a j ó w  
przodków, wpajaniem uczuć religijnych i naro­
dowych w swe dziatki', i nauczaniem je mową



i przykładem, że po miłości Boga, miłość oj - 
czyzny  najwznioślejszą jest c notą ,  nie mają 
dotąd w literaturze polskiśj nic, coby je w tśm 
wielkiem zadaniu wspierało.

Niżej podpisana księgarnia podjęła się ró­
wnie pięknego jak użytecznego zadania, zamie­
rzając uskutecznić przedsięwzięcie godne rado­
snego i wdzięcznego przyjęcia w Publiczności. 
Postanowiła bowiem wydawać b i b l i o t e k ę  dla 
n i e w i a s t ,  której poszyty w krótkich i regular­
nych przeciągach czasu wychodzić mające, za­
wierać będą wszystko to , co tylko umysł kształ­
cić i ducha narodowego podnosić może. Obok 
artykułów nauczających, tak z pola moralności 
jako i historyi czerpanych, umieszczone także 
będą w każdym zeszycie powieści dla rozryw­
ki, a jedna powiastka wyłącznie dla dzieci prze­
znaczona. Wszystko odznaczać się będzie uczu­
ciami tak religijnemi jak i narodowemi.

Osoba, która już od lat kilku pracuje z nie­
zmordowaną pilnością w zawodzie literackim i 
której jedyną dążnością jest, przyczynić się ile 
możności do oświecania i kształcenia młodego 
pokolenia niewiast polskich, podjęła się reda- 
kcyi tego pisemka, mając przyobiecaną pomoc 
kilku światłych i uczonych mężów.



Artykuły, uwagi i korrespondencye, nade­
słane do redakcyi, chętnie będą przyjmowane 
i uwzględnione.

W końcu dodaje się,, iż redakcya nie będzie 
szczędziła kosztów, by powierzchowna forma 
tej biblioteki odpowiednią była jej treści.

W nadziei, iż to piękne przedsięwzięcie 
znajdzie współudział i zajęcie się u szanownej 
Publiczności, prosi o uwzględnienie go.

Msięgarnia nakładowa 
Ernesta Gunthera.





Kilka słów do matek.
_a»

X /n ycie ludzkie jes t pasmem ciągłych doświadczeń, 
postępów i pouczań, a nie rzadko gorzkich zawo­
dów, złudzeń i bolesnych rozczarowań. K ażdy rok 
istnienia naszego je s t wynikiem ła t ubiegłych i p rzy­
gotowaniem na przyszłe. K ażdy zaś wiek ma swoje 
zadania, z których wy więzy wać się powinien, i swą 
odpowiedzialność za wiek późniejszy. Lubo w miarę 
postępowania naszego na drodze żywota widoki 
w przyszłość ciągle się skracają, lubo zdaje się zby- 
tecznem, troszczenie się o to krótkie istnienie, które 
lada chwilę zakończyć się może, są jed n ak  inne wznio­
słe i wspaniałe widoki, które zawsze równe zostają; 
jest wielka nadzieja, która wzmaga się z latami 
w sercu religijnego człowieka. Im  krótszy czas zo­
staje mu do życia, tem  większej wagi i wartości 
każda nabiera chwila. W  tym , kto walczy na ziemi, 
by odebrać nagrodę w innym  świeoie, wzmaga się 
męztwo i nadzieja w m iarę zbliżania się do celu.

M y zwłaszcza niewiasty ciężką odbywamy walkę 
od kołyski aż do grobu. Mało chwil szczęścia, lecz 
wiele boleści, trosk  i mozołów wszechmocny Stw órca 
nam zgotował, i wielką na nas złożył odpowiedzial­
ność w tern ży c iu , lecz piękną i szczytną przezna­
czył nam, często już na tej ziemi, nagrodę.

Lecz czy wszystkie pojmujemy to wielkie zada­
nie życia naszego? — Czy wszystkie staram y się 
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poznać obowiązki nasze? A poznawszy je , czy wy­
pełniam y sumiennie ?

W praw dzie nie nasza w tern wina gdy je  zaniedbu­
jem y lub im podołać nie możemy. — Bo jak  każdy 
człowiek je s t tylko tern, czem go wychowanie zro­
biło, tak  osobliwie my kobiety zawisłe jesteśm y zu­
pełnie od tego , ja k  nas od kołyski chow ano, czy nas 
rozsądnie kształcono łub zaniedbano wychowanie na­
sze. W  mężczyznach zdarzy się czasem , iż rozli­
czne wiadomości, nauki i życie publiczne, zatrą nie­
jako  ślady domowego w ychow ania, my zaś niewia­
sty mamy całe życie do walczenia z nałogam i, p rzy ­
zwyczajeniami, z złemi przym iotam i i skrzywionemi 
wyobrażeniami, któreśm y w pierwszych chwilach ży­
cia naszego nabrały.

Najpierwszym  i najważniejszym obowiązkiem, do 
którego Stw órca wszechmocny przeznaczył każdą 
niewiastę, je s t niezaprzeczenie wychowanie plemienia 
ludzkiego. Szczytne i wzniosłe je s t zaiste to prze­
znaczenie nasze, lecz niestety jak  mało z pomiędzy 
nas pojmuje je  całkowicie! Po  większej części ro­
zumieją m atk i, iż się godnie z zadania tego wywię- 
zują, gdy dziatki swe wykarm ią, wypieszczą, gdy je  
otoczą wszelkiemi możebnemi wygodami, gdy później 
sprowadzą im do domu nauczycieli , lub im do szkoły 
uczęszęzać każą. Rzadko która pom yśli o tem , iż 
w szkole um ysł tylko kształci się, a przed tem wła­
ściwe wychowanie dziecięcia już ukończone być po­
winno. A  to wychowanie należy wyłącznie do m a­
tk i; do niej należą najwcześniejsze i najgłębsze w ra­
żenia dziecięcia. Jeden  z najznakomitszych mędrców 
wyrzekł te pam iętne słowa: „W ychowanie ludzi od­
bywa się na łonie m atki.“ A  więc, o matki, wycho­
wujcie dziatki wasze dopókąd do tego p o ra , a pa-
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miotajcie na słowa wielkiego p roroka: „wzgardy go­
dna niew iasta, która zaniedbuje swe dziatki."

Ale wprawdzie, by dobrze wychowywać swe dzieci, 
powinnyśmy same dobrze być wychowanemi i jako 
takie żyć i działać, powinnyśmy być wskroś prze­
ję te  ważnością i świętością tego szczytnego, lecz 
zaiste najtrudniejszego obowiązku.

Lecz czemuż po większej części dzieci już  w wieku 
niemowlęcem źle są chow ane, i już mniej więcej mo­
ralnie popsute przychodzą w ręce nauczycieli? J e ­
dyna tego przyczyna, iż pierwsze i największy wpływ 
wywierające nauczycielki, to je s t matki, w tym nie­
szczęsnym  trw ają błędzie, iż dzieci przyszedłszy do 
rozumu nabędą same przez się posłuszeństw a i ro­
zeznania co je s t złem lub dobrem. N iektóre matki 
m ają nawet to błędne mniemanie, iż dziecięciu w ro­
dzone są niektóre przyw ary łub cnoty , iż przeciw 
pierwszym nic czynić się nie da, drugie zaś rozwiną 
się same przez się. Nie w iedzą, na swoje i dzieci 
swych n ieszczęście, iż rozum  żadną m iarą sam przez 
się nie wnijdzie w dziecko w późniejszym  wieku, lecz 
że on od pierwszej chwili życia jego przez rozsądne 
działanie na zmysły powoli rozniecany być powinien. 
Nie wiedzą one, iż nowonarodzony człowiek podo- 
bien je s t  do kaw ałka nieociosanego m arm uru, z któ­
rego podług tego , czy się dostanie w ręce zręcznego 
sztukm istrza, lub niedołężnego p artacza , stanie się 
z niego wspaniały posąg lub straszna karykatu ra , i 
że tylko przez dobre wychowanie od pierwszych chwil 
życia, człowiek, obdarzony zwłaszcza zdrowym orga­
nizmem od Stw órcy swego, do szczytnej może dojść 
doskonałości.

Zwykle zostawiamy pierwsze wychowanie ludzi 
przypadkowi tylko, a mamki, niańki, ciotki, babunie

1 *
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mają je  wyłącznie w swych ręku. W iększa część 
rodziców licząc na późniejszą popraw ę swych dzia­
tek przez szkoły, psują lekkomyślnie ten skarb , który 
im Stw órca wszechmocny powierzył. P rzez swe nie­
rozważne obchodzenie się z niemi, budzą w nich upór, 
złość, samolubstwo i pełno wad rozm aitych, a gdy 
później to  ziarno zasiane ręk ą  niejednej matki w ser­
cach dziecięcych bujnie się krzew ić zacznie, w ten­
czas spada zwykle wina na nauczycieli i szkoły.

Zwykle już od najpierwszych chwil istnienia dzie­
cięcia zaczynamy je  psuć i narowić, przyzwyczajając 
je  do wielu rzeczy, które najgorszy wpływ na pó­
źniejsze życie jego  wywierać koniecznie muszą. N aj­
pierw psujem y je  noszeniem , huśtaniem , kołysaniem. 
Niemowlę przywyknie tak  prędko* do tych niepo­
trzebnych p ieszczot, iż krzyczy i p łacze, gdy mu 
ich niedostaje. Ponieważ otaczające je osoby starają 
się jak  najusilniej czynić zadosyć wymaganiom ma­
łego ty ran a , przez to staje się dziecię już  w pier­
wszych miesiącach swego życia u p a rłe m , hardem, 
gniewliwem , samowolnem. Dziecię nowonarodzone 
nie doznaje jeszcze żadnych w rażeń; do wszystkiego 
dopiero przyzwyczajać się musi. D la tego najwa­
żniejszą regułą przy wychowaniu nowonarodzonego 
człowieka je s t ,  by oddalać od niego wszystko to, 
do czego przyzw yczajać się niepowinien, a otoczyć 
go wszystkiem tem, co mu się ma w drugą zamienić 
naturę. J e s t  to dowiedzioną prawdą, iż dziecię czę­
sto już na całe życie przyjm uje wrażenia, zanim się 
spostrzeżem y, iż już cośkolwiek na niem wrażenie 
jakieś zrobić może.

Nauczywszy dziecię, przez zadosyć czynienie jego 
woli, k tórą krzykiem  i płaczem objawia, uporu i złości, 
zbudzamy w niem oprócz tego m ałoduszność i Ickli-
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wość, bo znajomą jes t rzeczą, iż ludzie źli i uparci, 
gdy m ogą przewodzić nad innymi, stają się w chwi­
lach niebezpieczeństwa lub trw ogi słabymi i lękli­
wymi. Bo zamiast iżby dziecię przez znoszenie prze­
ciwności i samowolne wysilenia nabierało stałości i 
silnej w oli, staje s ię , przez niewczesną usłużność 
otaczających je  osób, niedołężnem, słabowołnem, gry - 
maśnem, a z takich to dzieci wzrastają ludzie naj­
nieznośniejsi dla wspołeczeństwa ludzkiego, owi ty ­
rani okrutni, samowładni, a słabi i rządzeni własne- 
mi nam iętnościam i; owe niewiasty grym aśne, zrzę- 
dne, złośliwe i zm ienne, trujące spokój i życie wszyst­
kiemu co je  otacza.

N iektórzy rodzice cieszą się często z uporu swego 
dziecka, u trzym ując, iż to stanie się później stało­
ścią charakteru. Lecz w jakże sm utnym  znajdują się 
błędzie? Dziecko uparte czynić będzie zawsze tylko 
to , co mu się spodoba i wola jego nigdy się skła­
niać nie będzie ku dobremu, a w takim  dziecku w szyst­
kie złe namiętności najprędzej wezmą górę.

Potrzeba tylko przypatrzyć się niejednej rodzi­
nie, jak  tam  samowolnie rządzą i panują krzyczące 
i płaczące dzieci nad otaczającemi je  starszem i oso­
bami, i jak  te, jako posłuszni niewolnicy, stara ją  się 
oddalać od nich w szystko, coby mogło w nich nie­
chęć lub chęć do krzyku i płaczu obudzić. Lecz 
jakże przy takiem  wychowaniu m ożna rozwinąć 
w dzieciach uczucia powinności, łagodności, miłości 
chrześciańskiej ? — Przez zbytnie uleganie dzieciom 
nietylko iż budzimy w nich hardość, samowolę, upór 
i złośliwość, lecz przytłum iam y w nich wszelkie do­
bre przym ioty, k tóre Stwórca wszechmogący wlał 
w serce każdego człowieka. Zagaśnie tam  na wieki 
wszelkie uczucie poświęcenia się dla drugich, wszel-
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Me uczucie litości, dobroci, bezinteresowności i wdzię­
czności. Dziecię powinno nawet przy zabawach przy­
wyknąć do teg o , by samo sobie w ystarczyło i nie 
potrzebowało ciągłe kogo do pomocy.

W ielką wadą w wychowaniu je s t tak że , iż nie 
dosyć przyzwyczajam y dzieci nasze do tego, by nad 
każdą spotykające je  boleścią panować u m ia ły ; także, 
iż ^wzbudzamy w nich niepotrzebną odrazę do roz­
m aitych przedmiotów, jako to : do żab, myszy, gą­
sienic etc. Iż  ich nie przyzw yczajam y do tego, by 
każdą rzecz z zimną krw ią przyjąć um iały. Ale za­
iste starsi dają im w tern wszystkiem zwykle zły 
p rzyk ład , bo nieumiejąc panować nad sobą, unoszą 
się niepotrzebnie gniewem , ciekawością, zazdrością, 
podziw ieniem , i budzą w dziecięciu te same zgu­
bne uczucia. D obry p rzy k ład , mówi jeden z naj­
słynniejszych pedagogów, je s t najlepszą nauką, naj- 
lepszem wychowaniem , jakie dziecięciu dać można. 
A gdy niańka zmyśla, oszukuje, łakom i się na wszyst­
ko co w idzi, unosi się złością i w gniewie uderza 
nawet twe dziecię, jakże możesz spodziewać się, by 
ono czegoś lepszego się od niej nauczyło? — R ó­
wnie niestósownem je s t żałować dziecięcia i w yrze­
kać i ubolewać nad niem , gdy się stłucze lub ska­
leczy, lepiej nie zważać na to wcale, i tylko przed­
stawić mu spokojnie, iż te trochę bólu nic mu nie- 
zaszkodzi.

T rzeba się jak  najpilniej starać o to , by dziecko 
nigdy nudów niezaznało, lecz stósownem zatrudnie­
niem, umyęł jego zajmującem i rozwijającem, skracać 
m u każdą chwilę. D la chłopców najstósowniejszem 
będzie rysow anie, malowanie, wystrzyganie z papieru 
różnych przedm iotów ; dla dziewczynek zabawa z lalką. 
Lecz i tu  powinna rozsądna m atka m iarę zachować,
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bo dziew czynka, której najważniejszem i jedynem  
zatrudnieniem jest strojenie lalek , stanie się sama 
próżną, i strojem wyłącznie zajętą, i tak  jak  w dzie­
ciństwie swą lalkę, tak  później siebie sarnę stroić 
tylko będzie.

Że dzieci od najrychlejszej młodości uczą się 
obłudy, fałszywości, kradzieży i kłam stwa, nie pod­
pada to najmniejszej wątpliwości. Ale te wady w m a­
leńkich dzieciach uważane są za niewinne figielki, 
zabawne dowcipy, za oznaki roztropności. Do tych 
wad są ciastka, cukierki, łakocie, trzym ane w domu 
rodzicielskim, najpierw szą pobudką, gdyż by takowe 
otrzymać, udaje niejedno dziecię chorobę, przyclile- 
bia się jak  m oże, albo wcale bierze pokry jom u, a 
rodzice zajęci przyjmowaniem gości, bywaniem w go­
ścinie, lub też innemi domowemi spraw am i, nie zwa­
żają na to, lub spostrzegłszy nie karają ich surowo, mie­
niąc to tylko dzieciństwem. Z by t czuła m atka rze­
knie tylko z uśm iechem : nieprawdaż aniołeczku, ty  
tego nie uczyniłeś? N a co dziecię odpowie natu ra l­
nie, że nie. Gdy mały b ra t weźmie co pokryjom u 
starszej siostrze, a ta  chce odebrać napow rót swoją 
własność, rozpoczyna się żwawa bójka. „Tyś starsza, 
powinnaś dziecku ustąpić", mówi m atk a ; „zostawże 
mu to do zabaw y.“ Gdy stłuczoną rzecz jaką  za­
stanie m atka w dziecinnym pokoju, każde z dzieci 
woła: ja  nie stłukłem , ja  n ie , ja  me, a m atka po­
przestanie na tej odpowiedzi, zamiast właśnie kłam cę 
wykryć i surowo ukarać. „Czekaj ty  nicponiu , mówi 
niejedna m atka z uśmiechem do dziecięcia, k tóre po ­
chwyciło ciastko z talerza i ucieka z niem w kącik, 
kiedy surowa kara  potrzebnąby tu  była. „Jedz, 
jedz", mówi niejedna niańka, „bo ci zjem albo dam 
twojej siostrzyczce", albo: „widzisz, jak ą  masz ładną
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sukienkę, tw oja siostra nie ma takiej"; albo przeci­
w nie, „jaką to śliczną bluzkę ma twój braciszek, a 
ty  biedne dziecko musisz chodzić w s ta re j!“ T akie 
i tym podobne nierozważne słowa budzą w dziecku 
głęboko w sercu jego uśpione uczucia samolubstwa, 
chciw ości, zazdrości, k tóre raz przebudzone, w zra­
stają z niepojętą szybkością. A  jakże łatwo jes t obu­
dzić szlachetne uczucia dobroczynności, bezintereso­
wności, wdzięczności i dobroci w sercu tego samego 
dziecięcia! — O, ja k  to  smutnie, iż rodzice i wy­
chowujące dzieci osoby, poznać i pojąć tego nie­
obcą lub niem ogą, iż człowiek w pierw szych czterech 
latach swego istnienia, kiedy jeszcze rozum jego zu­
pełnie je s t nierozwinięty, nabiera przez nawyknienie 
w szystkich złych lub dobrych przym iotów , k tóre na 
całe późniejsze swe życie zatrzym uje.

Szczerość, zamiłowanie praw dy, czyli w strę t od 
k łam stw a, które niemożna dosyć rychło rozbudzać 
w człow ieku, przez to się najbardziej w ykształca­
j ą ,  gdy się z dzieckiem zawsze jak  najszczerzej ob­
chodzi i nigdy m u się choćby najniewinniejszego 
kłam stw a nie przebacza. Szacunek dla cudzej w ła­
sności przez to się wpaja najbardziej w dziecię, gdy 
mu się niepozwala nawet wziąść w rękę te g o , co 
do kogo innego należy , lecz także jego własnych za­
bawek mu się nie odbiera.

Lecz największą wadą w dziecięciu je s t nieposłu­
szeństwo, a ta  niestety najbardziej prawie je s t rozpo­
wszechnioną. Nie mówię tu  o owem ślepem posłuszeń­
stwie, którego niektórzy rodzice wym agają po dzieciach 
za pomocą k ar i dyscypliny, przez które dzieci tracą 
wszelką rozsądną wolę, uczucie godności ludzkiej, i 
stają się w oczach rodziców podłymi niewolnikami, a po 
za ich oczyma są tern rozpustniejszemi i samowolniej-
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szemi; ale a  owem posłuszeństwie, uzasadnieniem na 
miłości i zaufaniu ku rodzicom, które dziecię z w ła­
snego przekonania i z pełną wiedzą wykonuje. T a­
kie posłuszeństwo nader je s t rządkiem , a w tem , jak  
we wszystkich innych wadach wychow ania, li tylko 
matek je s t wina. M atka powinna poważnie, spokoj­
nie zakazać dziecku to  ty lk o , czego nigdy mu po­
zwolić niechce i niemoże, i żadną m iarą zakazu swego 
raz danego niezmienić. L ecz my przeciwnie często 
tylko podług naszego złego lub dobrego hum oru za­
kazujemy dzieciom to ,  cośmy im inny raz dozwa­
lały; gniewamy się dzisiaj o to ,  z czego śmiałyśmy 
się w czoraj, lub też nudzim y dziecię ciągłemi za­
kazami i poprawkam i tak, iż mu się koniecznie sprzy­
krzyć i stracić powagę i zaufanie w oczach jego 
musimy.

Te i tym podobne wady m atek w ywierają ogro­
m ny, niewypowiedziany wpływ  na moralny by t ca­
łego plemienia ludzkiego. Bo tak  najpodlejszy zbro­
dniarz, jak i człowiek, k tóry  się do najszczytniejszej 
wzniósł doskonałości, odebrał na łonie matki zarody 
złego lub dobrego, którem  późniejsze jego życie się 
odznacza. Sam olubstw o, chciwość, skłonność do 
kłamstwa, zdzierstwa, oszustwa, obłuda, fałsz, wszel­
kie wyuzdane nam iętności, k tóre szczególniej wiek 
nasz cechują, są wynikiem wychowania. K iedy prze- 
ciwnie wszelkie dobre przym ioty, naw et męztwo, wa­
leczność, dobrze zrozum iana miłość dla k ra ju , zami­
łowanie pracy i n au k i, tylko ręką matki w serce czło­
wieka zasiane być mogą.

Lecz do tego potrzeba wielkiej pracy, wielkiego 
czuwania nad sobą sam em i, wielkiego poświęcenia 
z naszej strony. Niechaj więc owe pam iętne słowa 
wyryte zostaną głęboko w sercach naszych : „Stańm y
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się lepszemi m atkam i, a całe społeczeństwo ludzkie 
ulepszy się przez nas.“.............

Lecz cóż doda nam mocy do wypełniania godnie 
tych wielkich obowiązków, które na nas wkłada to 
szczytne i świetne przeznaczenie, być m atkam i? Cóż 
nas wspierać będzie na tej często tak  ciernistej dro­
dze? Co nas krzepić będzie, gdy siły nasze omdle­
wać zaczną?

O, niewiasto chrześcijańska, masz źródło czyste i 
obfite, z którego jedynie czerpać możesz moc i siłę 
do tej trudnej p racy ; je s t jasne św iatło , którego 
prom ienia oświecać cię i zagrzewać będą. Są to 
owe trzy jasne gw iazdy, które Bóg nam  zesłał na 
ziem ię, byśm y się za niemi kierow ały w drodze ży­
wota naszego. Je s t to w iara, iż je s t Bóg wszech­
mogący, który zna wszelkie twoje uczucia, który li­
czy twoje cierpienia i twoje noce bezsenne, nad pie­
lęgnowaniem twych dziatek straw ione; który błogo­
sławi twym dobrym chęciom ; ta  w iara pokrzepi cię 
i nie da ci upaść pod ciężarem twej pracy.

J e s t  to nadzie ja , iż ten sam Bóg da ci z twych 
dziatek doczekać pociechy, iż ukształcisz z nich za­
cnych członków społeczeństwa ludzkiego, iż się staną 
kiedyś chlubą swego narodu i pomocą swych bliźnich; 
ta  nadzieja, iż kiedyś otoczona gronem tw ych dzia­
tek , z których każde swemi młodemi silami przysłu­
giwać się zdoła ludzkości, będziesz poważana i sza­
cowana od otaczających cię osób; ta  nadzieja słodzić 
ci będzie wszelkie trudy , choćby one i najprzykrzej- 
sze być miały. A  m iłość, to najpiękniejsze i naj- 
najwznioślejsze uczucie, które tak  uzacnia i uszla­
chetnia serce prawdziwego Chrześcijanina, ta  miłość, 
k tóra w twem sercu obejmuje twego B oga, twój na­
ród  i twoje dziatk i, ta  miłość osłodzi ci i upiększy
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wszelkie trudy i boleści. Ta m iłość, przez k tórą nie­
wiasta może do najszczytniejszych wznieść się po­
święceń, ta  miłość chrześcijańska niechaj we w szyst­
kich twych postępkach będzie ci gwiazdą przew o­
dniczącą. Niechaj w twych dziatkach to święte uczu­
cie od pierwszych chwil ich istnienia wzbudzone, lecz 
i mądrze kierowanem  będzie; niechaj miłość Boga i 
bliźniego serca ich świętym swym płomieniem wskroś 
przejmie, a wtenczas wszystkie inne cnoty za tem 
uczuciem p ostąp ią : pokora, szczodrobliwość, słodycz, 
prawość, zdolność do najwznioślejszych poświęceń.

Tak za iste , tylko niewiasta przejęta świętemi p ra­
wdami religii naszej, oświecona jej m ądrością, w y- 
konywająca wiernie jej przepisy, zdolną je s t wycho­
wać swe dziatki tak , iżby z nich kiedyś naród nasz 
miał chlubę i podporę.

Obrazek historyczny z czternastego w ieku.

m

W ilhelm
czyli:

Oswobodzenie Szwajcaryi.

R O Z D Z IA Ł  I.

y , których serca tchną miłością dla ojczyzny, 
którzy znajdujecie tylko szczęście w uszczęśliwieniu



12

bliźniego i używaniu dobrze zrozumianej wolności, 
posłuchajcie tej krótkiej powiastki. Opowie wam 
ona, jak  mąż zrodzony w kraju uciśnionym żelazną 
ręką pogrom cy, zdołał w łasną siłą wzniecić odwagę 
w sercach swego ludu, podnieść go moralnie i oświe­
cić o jego praw ach, praw ach świętych i n ietykal­
nych , które sam Bóg zapisał w serce człow ieka, a 
k tóre despotyzm  i ciemnota tak  długo trzym ały 
w ukryciu.

T en  człowiek, dziecię ludu, wzbudził swych współ­
ziomków uśpionych w żelaznych pę tach , zamienił 
w ich ręku lemiesz na miecz krwawy i zwyciężył 
nimi stokroć liczniejsze pułki nieprzyjaciół. W  wieku 
powszechnej prawie ciemnoty i barbarzyństw a otwo­
rzy ł wśród skał niedostępnych i gór wiecznym po­
kry tych  śniegiem, schronienie dwom córom niebiań­
skim : wolności i cnocie.

W  starożytnej H elw ecy i, k tóra się teraz Szwaj­
car yą nazyw a, mieszkał od niepam iętnych czasów 
lud silny, m ężny i pracowity. O dłączony przez nie­
botyczne góry i strom e skały od reszty świata, p ro ­
wadził życie spokojne i pracow ite w prostocie serca 
i czystości obyczajów. P raca, pobożność, silna wiara, 
i wszystkie inne cn o ty , przez władzców świata ści­
gane, schroniły się pomiędzy te góry i skały, i p a ­
nowały spokojnie w sercach skrom nych mieszkańców, 
szczęśliwych w swem zapomnieniu i prostocie. P ó ­
źniej święta wolność i niepodległość zatknęła na szczy­
cie tych gór niebotycznych swe sztandary , a odtąd 
każdy wielbiciel męztwa i szlachetnych poświęceń, 
ze czcią wspomina imię Szwajcarów.

Przez kilka wieków Szwaj carya wolną była od 
niszczących napadów i w ojen, które dum a, chęć w ła­
dzy i zysków sprow adzała na n aro d y , przez owych
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rozlicznych wodzów, którzy na ruinach państwa rzym ­
skiego nowe zakładali k ra je , gwałcąc najświętsze 
prawa narodów, rządząc niemi podług praw  usta­
nowionych przez siebie, opartych tylko na despoty­
zmie i niesłuszności.

Zapomnieni, wzgardzeni może przez tych burzy­
cieli św iata, rolnicy i pasterze kantonów U r i , Szwitz 
i Unterwaldu, lubo pod panowaniem nowych Ceza­
rów, nosili przynajmniej słodkie imię „W olnych", 
zachowali swe dawne p raw a, swe zwyczaje i dobre 
obyczaje.

Ojcowie rodzin, rządzcy nieograniczeni w swych 
skromnych chatkach, starzeli się otoczeni miłością i 
szacunkiem swych dzieci i wnuków. T e dziatki wy­
chowywane w bojaźni B ożej, miłości i posłuszeństwie 
ku rodzicom, nie znały innego szczęścia, nie miały 
innych życzeń, jak  stać się podobnem i tym, którzy 
im życie dali. Ten lud skrom ny i cnotliw y, zapo­
mniany od reszty świata, wśród szczytnych piękno­
ści natury swej ojczyzny, pozostał cnotliwym i żył 
szczęśliwy i spokojny.

Niedaleko Altdorfu, ówczesnej stolicy tego kraju , 
wznosi się nad brzegiem jeziora tegoż imienia w y­
soka góra. Dostawszy się na nią znużony wędro­
wiec, znajduje cudowny widok na doliny, łąki i gaje, 
na porozrzucane gdzie niegdzie chaty pasterskie , nie­
botyczne skały i wspaniałe góry , k tórych  szczyty 
wiecznym pokryte śniegiem, błyszczą w promieniach 
słonecznych odblaskiem kolorów tęczy. Bystre po ­
toki, rzucające się z szumem z wysokich skał, a po­
tem w szybkim biegu przerzynające kwieciste do­
liny, na których pasą się liczne trzody , nalconiec to­
nące w czystych wodach jeziora, nadają tym  krajobra­
zom nieznanych dla m ieszkańca płaszczyzn uroków.
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N a szczycie tej góry stał przed kilku wiekami 
m ały domek, otoczony sadem, łączką  i polem. Rol­
nik, bohater, nieznający sam wielkości sw ojej, nie- 
znający innego uczucia jak  miłości dla ojczyzny, 
W ilhelm  Tell, dostał tę  chatkę w puściżnie po ojcu.

„Mój synu", rzekł starzec, umierając, do niego, 
„całe me życie spędziłem  na pracy i modlitwie, sześć­
dziesiąt lat przeżyłem  w tern skromnem schronieniu, 
a żadna niecnota niewstąpiła w me progi, żadna noc 
moja nie była wyrzutam i sumienia zatrutą. Żyj tak  
jak  ja  mój synu; jak  ja  wybierz sobie poczciwą 
m ałżonkę, której m iłość, słodycz i rzędność umili 
ci twe życie i każdą troskę osłodzi. W ierz mi, ko­
chany W ilhelm ie, człowiek cnotliwy, bez przyjaciółki, 
któraby serce jego zrozum ieć, jego  zalety ocenić 
um iała, nie może być zupełnie szczęśliwym. Bądź 
zdrów ! nie oddawaj się zbytniej boleści po mej 
stracie. D la człowieka pobożnego śmierć nie je s t 
przykrą. G dy cię posyłałem  nieść w sparcie uboż­
szym bliźnim , zdawałeś mi radośnie sprawę z do­
brych uczynków , które ci spełnić poleciłem. I  ja  
idę teraz zdać rachunek O jcu mojemu w niebiesiech 
z czynów, które on mi wypełniać przykazał. On 
mnie w ysłucha z taką m iłością, z jaką  ja ciebie słu­
chałem. U  niego będę czekał na ciebie. Bądź szczę­
śliwy w miejscach, gdzie cię zostaw iam , żyj swo­
bodnie, dopókąd wolnym będziesz; lecz gdyby kiedy 
tyran jak i miał się odważyć niepodległość naszę na­
ruszyć, W ilhelm ie umrzyj za ojczyznę, a śmierć ta 
będzie słodką i szczytną!"

Te słowa zrobiły głębokie wrażenie na piękną 
duszę W ilhelma.

O podal domu, w cieniu niebotycznej jo d ły , w y­
kopał własną ręką grób ojcu, ozdobił go skromnym
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krzyżem drewnianym i eodzień przychodził tam  roz­
myślać chwil k ilka, zdawać sobie rachunek z cało­
dziennych czynności, a m yśl, iż ojciec jego u Boga 
widzi wszystkie jego czynności i czyta w sercu jego 
najskrytsze nawet m yśli, wzmacniała go w cnocie i 
wstrzymywała go na drodze prawej.

Tell, silny i pracowity, powiększył znacznie m a­
jątek ojcowski, i dzielił się nim chętnie z biednymi. 
W stając razem z ju trzenką, upraw iał pilnie swą rolę, 
cały dzień chodził za p ługiem , k tóry  dwa silne wołki 
ciągnęły, a gdy wieczorem usiadł pod rozłożystym  
jaworem, co chatkę jego ocieniał, rozm yślał, jakby  
dopomódz swym braciom, którzy nie mieli swej roli 
i pługa. Ukończywszy prace dla siebie, pracow ał 
tem pilniej dla drugich, obsiewał swym ziarnem  ich 
pola, uprawiał ich role swym pługiem , kryjąc się 
przed ich dziękam i, bo niechciał być ich dobro­
czyńcą, lecz bratem.

Bóg obdarzając W ilhelm a duszą wzniosłą i p ię­
kną, dał mu przy tem piękność powierzchowną i nie­
zrównaną krew kość i siłę. W dzierał on się na 
szczyty strom ych skał i urw isk, przepływ ał najszer­
sze wrndy, gonił za dzikiemi kozami po szczytach 
gór śniegiem wiecznym pokrytych. W  swych ręku 
zginał najgrubsze żelaza, a na swych barkach całe 
pnie sosien unosił. P rzy  uroczystościach i zabawach 
ludowych Tell zawsze odnosił zwycięztwo, bo w ca­
łym kraju nie było nikogo, ktoby mu w strzelaniu 
z luku do tarczy lub ptaka w locie wyrównał. Nie 
był on jednak dumny na te swe powierzchowne za­
le ty , bo więcej cenił najm niejszy z swych dobrych 
czynów.

Tell, pomny rad ojca swego, przedsięw ziął poszu­
kać sobie towarzyszki życia, i wkrótce m łoda J a -
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dwiga całe serce jego owładła. Jadw iga była naj­
piękniejszą i najlepszą dziewicą w okolicy. M ajowy 
w ietrzyk , co wTzrusza drzew listk i, lub źródło wytry- 
sltujące ze sk a ły , w którego czystych kroplach od­
bija się pierw szy prom yk wschodzącego słońca, nie 
raczę być czyściejszem, jak  było serce Jadwigi. Ł a ­
godność, słodycz i dobroć, obrały je  sobie za świąty­
nię. C ała jej istota z cnoty się składała; ona rozu­
m iała, iż można poprzestać być cnotliw ą, tylko żyć 
przestając.

U boga sierota wychowaną była przez starca, je ­
dynego krew nego, który jej pozostał przy życiu. 
Jadw iga pasała trzody swego opiekuna. Zanim ró- 
żanna ju trzenka oblała swem światłem niebotyczne 
szczyty cienistych jodeł i świerków, już Jadw iga na 
górach, otoczona liczną trzodą kóz i owiec, odmawiała 
swe ranne modlitwy, lub przędła kądziel, z której zro­
biona była jej odzież. Gdy pod wieczór w racała do 
domu, wtenczas zajmowała się przysposobiauicm  wie­
czerzy i przyrządzaniem  wszystkiego na dzień na­
stępny , by jej dobremu opiekunowi niezbywało na 
niozem w jej nieobecności. Potem  spokojnie uda­
wała się na spoczynek, szczęśliw a, iż mogła wy­
wdzięczyć się swemu dobroczyńcy, pewna, iż dzień 
następny równą jej do tego poda porę.

Tell poznał ją  i pokochał. Nie znał on owej wy­
szukanej grzeczności, tej sztuki podobania się, w któ­
rej serce żadnego nie ma udziału. N ie szukał spo­
sobności widywania jej na górach , łub gdy wracała 
do domu. Lecz właśnie, gdy jej w domu nie było, 
odwiedzał często czcigodnego starca, i z rozrzewnie­
niem przysłuchiw ał się pochwałom, których ten nie- 
szczędził Jadw idze. Jego  słowa odbijały się w g łęb i 
duszy W ilhelm a i bardziej miłość jego wzmacniały,
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niżeli widok dziewczyny. G dy czasem podczas tych 
pochwał Jadw iga przybyła do chatki, wtenczas W il­
helm czytał w jej spojrzeniu, w jej postawie tchnącej 
prostotą i szczerością, prawdziwość zdania o niej jej 
dobrego opiekuna. Zaledwie zdołał przemówić do 
niej słów kilka i oddalał się do swej samotnej chaty, 
by m arzyć i myśleć o niej.

Nakoniec po kilkuletniej znajomości W ilhelm pe­
wny, że będzie szczęśliwy z Jadw igą, postanowił po­
wiedzieć jej o swych uczuciach. „Jadw iga", rzekł, „ja 
cię kocham, lecz bardziej cię jeszcze szanuję. Byłem  
cnotliwym, lecz miłość ku tobie lepszym  mnie jeszcze 
zrobiła; jeżeli możesz być ze mną szczęśliwą, zostań 
moją żoną. Przyjdź mieszkać w moim domku, przyjdź 
na grób mojego ojca; umacniaj mnie w cnotach, k tóre 
on wpoił we innie." Jadw iga spuściła oczy i zaru­
mieniła się pierwszy raz w życiu. „W ilhelmie", rzekła, 
„dziękuję c i, żeś mnie za towarzyszkę życia twego 
obrał, jestem  dumną z twojego wyboru i chętnie ci 
me życie poświęcę."

W krótce potem ich związek przed ołtarzem  po­
błogosławiony został, a szczęście i spokój przenio­
sły się z Jadw igą do domku W ilhelm a. P raca  na­
brała nowego wdzięku dla niego, bo Jadw iga z nim 
ją dzieliła; dobre uczynki stały  mu się milszemi, bo 
ona wiedziała o nich. W  rok później przyjście na 
świat syna, owego W alte ra , o którym  historya tak  
rozrzewniające zostawiła nam wspom nienie, uzupeł­
niło szczęście Wilhelma.

Z początku m ały W alte r zostawał wyłącznie pod 
opieką matki, lecz gdy doszedł lat sześciu, W ilhelm  
zajął się wychowaniem jego. Prow adził go ze sobą 
na pola i łany zbożem okry te , na góry rozmaitemi 
porosłe drzewam i, pokazywał mu mruczące strum yki 
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i szumiące w odospady, a zwracając od tych przed­
miotów oczy jego ku niebu, opowiadał mu z uwiel­
bieniem o wielkości i wszechmocności B oga, który 
to wszystko stw orzył i utrzym uje. M ówił m u , iż 
ten Bóg wielki je s t świadkiem wszystkich naszych 
czynności, iż przenika najskrytsze nawet myśli czło­
wieka, i nie żąda od nas tylko abyśmy byli cnotliwymi, 
by nas uszczęśliw ić na wieki. Co wieczór i co ra ­
nek modlił się z nim, a zawsze przykładem  swym 
uczył go , co to je s t być cnotliwym. N ie zważając 
na słabość jego wieku, prowadził go na śnieżne gór 
szczy ty , uczył go piąć się po skałach, ćwiczył go 
w dźwiganiu ciężarów , obchodzeniu się śmiałem z by­
dlętam i, zaprzęganiu ich do pługa i prowadzeniu 
na pole.

Ten chłopiec zw inny, zręczny , roztropny, będąc 
przy ojcu, był słodkiem , czułem dziecięciem na ło­
nie m atki. O jak  to dziecię ona kochała! jak  czę­
sto drżała o n iego , gdy ojciec zabierał go ze sobą 
na swe niebezpieczne w ypraw y w góry. Często mó­
w iła, przyciskając go do serca, gdy ojca, którego su­
rowa cnota żadnych nie cierpiała czułości, n ieb y ło  
przytem : „O drogi synu, ty  jesteś duszą mojej du­
szy, ty  jesteś życiem mego życia; cóż jabym  poczęła, 
gdyby cię spotkać miało jakie nieszczęście na górach!“

Oprócz żony i syna Tell posiadał jeszcze tak  rzad­
kie i niezrównane szczęście na ziemi, Tell miał p rzy ­
jaciela. R alf M elktal mieszkał w śród niedostępnych 
skał, tworzących granicę pom iędzy U ri i U nterw ał- 
dem. Szlachetność uczuć, lecz nie podobieństwo 
charakterów , złączyły ich od dzieciństwa. R alf był 
równie szlachetny, równie cnotliwy i mężny, jak  T ell; 
kochał równie jak  on cnotę, wolność i rodzinną zie­
m ię, lecz ognista jego  dusza zdolną była do wiel-
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kich pośw ięceń, a nie do ponoszenia długich cierpień 
i trudów. R alf żywy, prędki, ognisty, nie umiał ukryć 
żadnych swoich uczuć w uniesieniu i zapale, słowa 
jego każdą myśl wykryły. Tell przeciwnie umiał 
swe uczucia zatrzym ać w głębi duszy, i ani spojrze­
niem , ni słowem , zdradzać ich niepotrzebował. Obaj 
nienawidzili w szystko , co tchnęło niewolą i niesłu­
sznością, lecz R alf grom ił ją  otwarcie i byłby życie 
dał, by się za nię pomścić. Tell zaś ścigał je  w mil­
czeniu i czekał stosownej pory. P ierw szy podobny 
był do burzliwego potoku, który w szalonym biegu 
przerywa wszelkie zapory; d rug i, umiejąc panować 
nad so b ą , gromadził zwolna swą zem stę , podobnie 
jak śniegi, które przez długi czas zbierają się na 
Alp szczytach, lecz nagle spłyną potokiem gdy je  
promień letniego słońca roztopi.

Ralf miał przy sobie starego ojca i córkę K larę, 
jedyną pamiątkę po swej zbyt wcześnie zmarłej żo­
nie. Te dwie rodziny kochały się wzajemnie i czę­
sto bywały u siebie. Często stary M elktal, w sparty 
na kiju, przybywał do chatki W ilhelm a, i otoczony 
gronem dwóch rodzin siadał na szczycie góry, a od­
krywszy swą siwą głow ę, by ją  słoneczne prom ie­
nia ogrzały, przyglądał się pięknościom przyrody, i 
mówił o B o g u , jego wszechm ocności; o słodyczach 
życia pobożnego i pracow itego; o pociechach, które 
się czerpią w cnocie i czystem sumieniu. Tell, R alf 
i Jadwiga słuchali z rozrzewnieniem słów pobożnego 
starca, a W alter i K lara, siedząc u stóp jego, czer­
pali z nich pierwsze wyobrażenia o Bogu i cnocie.

Tak żyły te szczęśliwe rodziny w miłości i po­
koju, tak żył cały ten naród swobodny i wolny, nie- 
znający innego szczęścia, innych przyjem ności, jak  
pracę, niewinność, miłość i równość braterską; gdy

2*



nagle śmierć Cesarza Rudolfa wyrw ała go z tego bło­
giego pokoju. R udolf wstąpiwszy na tron Cezarów, 
szanował wolność i niepodległość Szwajcaryi. Jego 
następca A lbert, dumny swe mi wielkiemi zwycięztwy, 
rozszerzając coraz bardziej granice państw a, nie mógł 
znieść, by w niem istniał lud wolny i prawom jego 
niepodległy. Zakupił w ięc tę  część Szwajcaryi i ro­
zum iał, że można prawa ludów nabyć za pieniądze, 
rozum iał, że podłe kruszcze uczynią go panem wol­
nego ludu.

Rządzcą tych trzech kantonów mianował G esslera, 
najokrutniejszego i najpodlejszego z zauszników mło­
dego Cesarza. G essler z całą zgrają podłych służalcy 
zamieszkał w Altdorf. Zacięty nieprzyjaciel wolno­
ści, oburzał się na samą wzmiankę o niej. J a k  zwierz 
dziki, ścigany przez łow ców , lęka się naw et kul świ­
stu ; tak  on lękał się wszystkiego, co mu wolność p rzy­
pominało, i przedsięw ziął wyniszczyć ją  do szczętu. 
Jeg o  żołdactwo mogło dopuszczać się wszelkich zbro­
dni bezkarn ie; on sam dawał im przykłady łupieztw a, 
okrucieństw  i wszelkich bezprawi. Napróżno lud ję ­
czał i skarży ł się; za skargi nawet był karany. 
Rolnik przeklinał jarzm o, które mu jego w ydzierało 
ziemię; dziewice drżały obok swych m atek; starsi 
radzi, iż śmierć wkrótce powoła ich z tej ziemi, łą ­
czyli swe życzenia z synam i, by śmierć ponieść za 
wolność. N ad całym tym krajem  ręka G esslera roz­
szerzyła, niby całun żałobny, boleść i zniszczenie.

Ja k  tylko Gessler przybył do k ra ju , Tell przeczuł 
nieszczęście grożące jego ojczyźnie. Nie mówił o tern 
do swej rodziny, ani p rzyjaciół, lecz wielka dusza 
jego przysposobiała się nie do cierpienia, lecz do oswo­
bodzenia swego kraju. W szystko drżało przed Gessle- 
rem, on jeden śmiało stawiał mu czoło. Jego oczy
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pałały nieznanym jakim ś ogniem, lecz z jego twarzy 
nic się wyczytać nie dało. Spokojny, p o nury , mil­
czący, przepędzał dnie całe, nie uściskaw szy swego 
syna, nie spojrzawszy nawet na żonę. Rychlej jeszcze 
niż dawniej zaprzęgał swe wołki i udawał się z niemi 
na pole, lecz upraw iał rolę z roztargnieniem . W  głę- 
bokiem dumaniu obliczał przemoc ciemięzców, obmy­
ślał środki do ich zniszczenia, ważył rozumem z je ­
dnej strony okrutnego G esslera, otoczonego swem żoł- 
dactwem , silnego w ładzą bez granic, opierającą się 
na prawie mocniejszego; z drugiej swój lud rolniczy, 
nie mający żadnej innej podpory jak  miłość dla oj­
czyzny i wolności.

Jadw iga uważała z boleścią zmianę w swym mężu, 
długo milczała spodziewając s ię , iż jej sam z siebie 
odkryje tego przyczynę. Lecz jednego wieczora, kiedy 
siedząc przed chatką pod cienistym jaworem  Tell po­
grążony znów był w smutnem dumaniu, ona zbliżyła 
się do niego, i biorąc go z czułością za rękę rzek ła: 
„W ilhelmie, przez cóż zasłużyłam  sobie na nieufność 
twoje? ty cierpisz, a nie użalasz się przedem ną; ty  
knujesz jakieś dziwne zam iary , a niepowierzasz ich 
twej żonie? czyż nie w iesz, że miłość twoja jest 
mojem istnieniem, że nie mogę być szczęśliwą tylko 
w tej pewności, że to szczęście od ciebie pochodzi? 
Napróżno badam  serce m oje, ono je s t zawsze to 
samo, czemuż i twoje talciem nie jest?  W szak w na­
szej chatce nic się nie zmieniło, dla czegóż ty  tylko 
innym jesteś jak  dawniej ? wszystko około nas jest 
tem samem, nasze pola obiecują nam bogate plony, 
nasz syn rokuje nam piękne nadzieje. W idzisz ten 
księżyc wznoszący się nad gór szczytami, jak  pogo­
dny zwiastuje on nam wieczór; łąki i gaje roz ta­
czają około nas swe w onie, cała przyroda je s t tak
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piękną jak  zawsze; cóż ciebie dręczy , cóż ci bra­
kuje do szczęścia?16

„O , Jadw igo, nie wymawiaj tego słowa s z c z ę ­
ś c i e 16, zawołał W ilhelm  w zruszony; „ jak  można 
wspominać o szczęściu , kiedy Szw ajcarya jęczy 
w kajdanach niewoli, kiedy okrutny G essler uciska 
nas Żelaznem jarzm em . Mówisz o naszych urodzaj­
nych ła n a c h , G essler w każdej chwili wydrzeć nam 
je  m oże; mówisz o szczęściu w naszej chatce, pu- 
ściźnie po p rzodkach , Gesslerowi zburzyć nam ją  
wolno. Syn nasz ukochany jes t niewolnikiem Ges- 
slera. M oja ziem ia, moja rodzina, naw et grób 
ojca m ojego, wszystko jes t w ręku  ty ran a , ale 
musimy pomścić się na nim za tę zniewagę. To ży­
czenie, ta  nadzieja zajmuje całe me serce , cała ma 
dusza goreje tym świętym płomieniem. S trzeż się 
niewiasto odrywać mnie od tych zamiarów i wznie­
cać czułość w mem sercu dla ciebie i syna. N ie­
wolnik nie ma żony, ani dzieci; odtąd, gdy nim zo­
stałem , wszystko dla mnie zg inęło !“

„Czy rozumiesz66, odpowiedziała Jadw iga, „iż serce 
moje niegodnem je s t tw ego? Czy m yślisz , iż m ogła­
bym kochać Telia, a nienawidzić tyranów ? O, nie 
gardź duszą niewieścią, k tóra tchnie samą czułością! 
Czułość je s t wprawdzie często powodem do obłąkań, 
lecz częściej jeszcze źródłem cnót wzniosłych. K to  
łzę uroni na widok nieszczęścia bliźniego, lub na 
wieść o pięknym  jakim  czynie, ten chciałby ukoić 
pierwsze i zdolnym jest do drugiego. Sądź żonę 
twoję podług siebie. T y kochasz twoją ojczyznę, 
jakże jabym  jej kochać nie miała? W szystkie cnoty 
twoje znajdują odblask w mej duszy. Miej do mnie 
zaufanie, powierz mi twoje zamiary i bądź pewien, 
że nawet umrzeć z tobą za wolność potrafię.66
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Gdy tak  rozmawiali usłyszeli płacz i jęk  w bli­
skości swej chaty. Oboje powstali spieszno i ujrzeli 
W alte ra  bladego, drżącego, biegnącego ku nim. „O j­
cze, o jcze!“ wołał chłopczyna zalany łzam i; „chodź na 
pom oc; patrz, oto barbarzyńcy wy łupili oczy dziad­
kowi M ełktalowi.66 Gdy tych słów domawiał, ukazał 
się z po za gór starzec oparty na ram ieniu Klary. 
„Tellu, kochany Tellu, gdzież jesteś?" wołał już  z da­
leka i wyciągał ku niemu drżące dłonie.

W ilhelm  przybywa, ściska starca w swych obję­
ciach i wydaje k rzyk  przeraźliw y, bo widzi, iż sta­
rzec w istocie jest oślepiony, a twarz jego krw ią spie­
kła zbroczona". P rze ję ty  zgrozą byłby upadł, gdyby 
się nie był oparł o skałę.

„T y się oddalasz o de mnie, jedyny przyjacielu , 
zawołał starzec; „czy się lękasz splamić k rw ią , k tó ra 
z ran  mych sączy. M e serce je s t zawsze tern sa­
mem ; barbarzyńcy, którzy mnie pozbawili wzroku, nie 
w ydarli mi serca. 66

„Przebacz16, zawołał W ilhelm , „przebacz, iż gwał­
towna boleść zmysły i mowę mi odbiera. O najcno­
tliwszy z łudził twoje nieszczęście nie może powię­
kszyć szacunku , który czuję dla ciebie, lecz czyni 
mnie silniejszym, i dodaje mi odwagi do wykonania 
wielkiego dzieła. Lecz z jak i ej ż straszliwej p rzy­
czyny ci barbarzyńcy ośmielili się podnieść rękę na 
ciebie? Cóż im zawiniłeś M elktalu? Czy syn twój 
um arł w twej obronie? Lecz ja  zastąpię miejsce jego 
przy to b ie , ja  po nim odziedziczę miłość synowską 
i zemstę.66

„Usiądź tu przy mnie z twą rodziną^, rzekł starzec, 
„i słuchaj tego zdarzenia.66 Zaprowadzono starca na 
darniową ławeczkę opodal domu, Jadw iga wspierała 
w swoich ręku  zbolałą jego głowę, a on tak mówić zaczął:
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„Tego po ran k u , gdy słońce po raz ostatni dla 
mnie oświeciło swemi prom ieńm i nasze góry i doliny, 
poszedłem z synem i K larą na pole wiązać w snopy 
skoszone wczoraj zboże. W tem  ukazał się żołnierz 
G esslera i zaczął odprzągać woły od woza naszego. 
„Jakim  p raw em ", zawołał R alf, „zabierasz mi to 
bydło, jedyną moję chudobę, które pracuje na moją 
rodzinę i na podatki dla twojego pana.“ „Milcz i nie 
P y ta j" , odrzekł krótko żołnierz.' N a te słowa widzia­
łem , jak  wściekła rozpacz zabłysła w oczach mego 
syna, uchwycił drąg od p ługa i byłby nim uderzył 
żołnierza, gdybym ręki jego nie był zatrzym ał. „Cie­
mięzco !“ zawołał potem , „podziękuj mojemu ojcu, iż 
jego powaga wstrzym ała mnie od pozbawienia świata 
jednego z niecnych oprawców ; uciekaj, jeżeliniechcesz 
by  ta  rola stała się grobem podłego najezdnika." Żoł­
nierz oddalił się grożąc. „Synu!" zawołałem, „w imię 
B oga, w imię tw ego ojca i wszystkiego co ci je s t 
drogiem, uciekaj , ukryj się przed  zemstą tyrana. Ską­
pie on się w krw i twojej i obleje nią siwe włosy 
twojego ojca." — „Nie mój ojcze", odrzekł Ralf, „wolę 
um rzeć w twojej obronie, niż w oddaleniu drżeć
0 twoje życie."

„Bądź posłusznym  synu ", zawołałem, „idź do U n- 
terw ałdu, ukryj się w jego niedostępnych lasach, K lara
1 ja  przejdziem y tam  wkrótce za tobą. Rozkazuję ci 
to jako  ojciec." N a te słowa burzliwy R alf uklęknął 
przedem ną, przy ją ł me ojcowskie błogosławieństwo 
i oddalił się spiesznie.

J a  chciałem iśc do A-ltdorfu, by się przekonać 
osobiście, czy żadne uczucie sprawiedliwości nie tli 
jeszcze w sercach tyranów. Nie lękałem  się obelg 
lub śmierci nawet, by otrzym ać przebaczenie dla syna. 
Gdy nagle chatkę moją otoczyła zgraja siepaczy,
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wołano głośno: gdzie R alfM elktal, i pociągniono mnie 
do odpowiedzialności, związano mocnemi pęty  i za­
wleczono przed Gesslera.

„Gdzie twój sy n ?“ zapytał ty ran  głosem dzikim i 
ponurym. „Um rzesz za niego, jeżeli go w tej chwili 
nie oddasz w me ręce.“

„Zabij mnie", rzekłem  spokojnie, „bo syna mojego 
nie wydam." G essler spojrzał na mnie wzrokiem, 
w którym  malowała się żądza krw i i niepewność, ja- 
kieby wymyślić m ęczarnie, któreby starość moja w y­
trzymać zdołała. N akoniec po chwili milczenia dał 
znak swoim oprawcom, a ci schwycili mnie i roz- 
palonem żelazem oczy mi wykłuli.

„Dość na tern", rzekł Gessler, „zostawcie mu życie; 
niechaj teraz idzie do swojego syna." Potem  wywle­
czono mnie na dwór. Szedłem naprzód drżącemi 
kroki, gdy się uczułem schwycony w czułe objęcia, 
oblany łzami litości i znany głos mojej wnuczki K lary 
zabrzmiał w mem se rcu : „D ziadku , drogi dziadku, 
co tobie?" Kazałem  się jej zaprowadzić do ciebie, 
drogi T ellu , jedyny przyjacielu mego syna; nie mogę 
cię widzieć, lecz słyszę głos twój , czuję uściśnienie 
twojej dłoni; syn mój je s t ocalony, nie straciłem więc 
jeszcze wszystkiego na świecie.“

R O Z D Z IA Ł  II .

Starzec przestał m ów ić; Jadw iga, K lara i W alter 
otoczyli go, całowali jego ręce i oblewali go łzami. 
Tell niemy, posępny, z opartą na dłoni głow ą, spo­
glądał ponuro ku ziem i; duże łez krople spływały
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mu po licach, z piersi uciśnionej nieznośnym cięża­
rem wyryw ały się głębokie westchnienia, a ręka, na 
której opierał głow ę, drżała konwulsyjnie.

Po  długiem m ilczeniu podniósł się nagle, p rzyci­
snął z uniesieniem oślepionego starca do piersi i rzekł 
głosem  stłumionym : „Ojcze, będziesz pom szczony!“

D ługo milczał znow u, nakoniec zapytał starca, 
czy wie dokąd się schronił syn jego.

„Ralf miał ujść do pieczar góry Fajgel", odrzekł 
stary M elktal. „Te dzikie, puste skały niedostępne 
są siepaczom tyranów. P rzysiąg ł mi, iż nie wyjdzie 
z nich tylko za moim rozkazem .“

„Uwolnij go od tej p rzysięg i, proszę cię w jego 
i m i e n i u r z e k ł  T e ll, „a ty  mój synu przygotuj się 
do podróży. Pójdziesz na całą noc; zanim dnieć 
zacznie musisz być na górze Fajgel. Poszukaj tam 
M elktala; powiedz m u , że twój ojciec przysy ła cię 
do niego z oznajmieniem o nowych zbrodniach Gesslera. 
Powiedz m u, że wyłupił oczy jego o jcu , i oddaj 
mu ten sztylet."

Potem  w yjął z kieszeni zabójczą b ro ń , k tórą za­
wsze nosił przy sobie. W alter zbliżył się z uszano­
waniem , wziął sztylet i schował go na piersiach. 
Jadw iga, K lara drżą całe, lecz nie py tają  o nic W il­
helm a; spoglądają na W altera, lecz nie śmią okazy­
wać obawy niebezpieczeństw, na które się ma nara­
żać. Starzec zdziwiony słowami, które usłyszał, pyta 
W ilhelm a o jego zamiary.

„Twój syn zna j e “, odpowiada T e ll, „a widok 
puginału przypom ni mu, co m a uczynić. Czas drogi, 
nie traćm y go; jedno słowo ojcze niechaj ci wystar­
czy : będziesz pomszczony."

Potem  Tell wziął syna swego za rękę i zawiódł 
go na grób ojcowski. T utaj przyjąw szy od niego
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p rzy sięg ę , powierzył mu część swoich zamiarów, i 
powtórzył obszerniej co ma powiedzieć Ralfowi. Gdy 
chłopiec gotów był w drogę, K lara ję ła  błagać W il­
helma, by jej pozwolił towarzyszyć W alterow i. Chciała 
zobaczyć o jca, zanieść mu chleba i owoców, na któ­
rych mu w śród dzikich gór i skał zbywało. S tarsi 
chętnie zezwolili na to ; Jadw iga napełniła koszyk 
żywnością, i tak dziatki wziąwszy się za ręce poszły 
w tę  drogę pełną niebezpieczeństw.

W ilhelm  patrzał długo za odchodzącemi, potem  
przyw dział swą odzież z wilczej skóry, k tórą zwykł 
był nosić na łow ach, opasał się mocnym rzemieniem, 
włożył na nogi obuwie z niedźwiedziej skóry; na 
ramiona wziął łuk  i pęk  strzał, k tóre nigdy nie chy­
biły oclu, a wspierając się na swym grubym  kiju, 
oprawnym w żelazo, rzek ł spoglądając długo na 
Jadw igę:

„Zono, odchodzę na dni kilka, powierzam ci mego 
gościa, którego szanujem y jak  własnego ojca. P ie­
lęgnuj go ja k  najstaranniej, czuwaj nad nim gdy za­
śnie, uprzedzaj wszelkie jego życzenia; w każdej 
chwili daj mu uczuć to, cośmy winni starości, nie­
szczęściu i przyjaźni. Nie powiadaj nikom u, że mnie 
w domu nie masz, niechaj drzwi chatki naszej będą 
zamknięte aż do mojego powrotu." T o mówiąc wy­
szedł z chatki i spiesznym krokiem  udał się w prze­
ciwną drogę od tej, k tórą szedł W alte r i K lara.

"Dwaj mali posłannicy zeszli z góry i wązkiemi 
ścieszkami szli prosto ku Unterwaldowi. Przybyli 
po nad jezioro i wstąpili do małej chatki rybackiej, 
w której mieszkał rybak, przyjaciel Telia, prosząc go, 
by ich na drugą przewiózł stronę. Poczciw y rybak, 
lubo zdziwiony przybyciem  dzieci o tak  późnej do­
bie, chętnie dal się nakłonić ich prośbom , odwiązał
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łódkę od brzegu, uchwycił wiosło w silne dłonie i 
zawiózł ich w szybkim polocie na drugi brzeg je ­
ziora. D zieci podziękow ały serdecznie uczynnemu 
rybakowi, wysiadły spieszno i wkrótce zniknęły wśród 
strom ych skał, które zewsząd brzegi jeziora otaczają,.

Księżyc zaszedł, a różanny blask jutrzenki uka­
zał się na wschodniem niebie, gdy dwaj młodzi po­
dróżni stanęli u  stóp góry Pajgel. N apróżno spo­
zierają wokoło czy nie spostrzegą jakiego pasterza, 
k tóryby  im mógł powiedzieć, gdzie m ieszka ten, k tó­
rego szukają. W około panuje głuche milczenie, wśród 
tych gór i skał dzikich żadnego śladu ludzkiego nie 
widać. Próżno ich wzrok błądzi w około, nie widzą 
nic prócz ośnieżonych gór szczytów i urwisk skał, 
na których gdzie niegdzie przesuwają się dzikie kozy, 
uciekające lotem ptaka, skoro ich spostrzegą.

Nakoniec gdy już  słońce wysoko było na niebie, 
W alte r spostrzegł dym wznoszący się pom iędzy ska­
łami. Pokazał go Klarze i oboje spiesznym krokiem 
udali się przez bór jodłow y w tę stronę. Przybyli 
po krótkim  biegu do jaskini, w której z wesołym trza ­
skiem palił się ogień jasnym  płomieniem, a nad nim 
siedział człowiek podsycając go suchemi drew kami. 
N a szelest ich kroków, podniósł się, pochwycił le­
żącą około siebie maczugę i pospieszył ku otworowi. 
„Kto tu ? “ zawołał surowo. „O jcze“, odpowiedziała 
K la ra , „to m y, twoje dzieci", a rzucając się w jego 
objęcia , dodała: „O jak  troszczyliśm y się o ciebie, 
przynosimy ci żywność i różne wieści z domu."

Ralf odrzucił maczugę daleko od siebie, uścisnął 
serdecznie ukochane dziatki, posadził je  obok siebie 
przy ogniu i zaczął wypytywać o ojca, T elia i przy­
czynę ich przybycia. K lara chciała mówić, lecz głos
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jej drżał i nie mogła znaleść słów , by ojcu swemu 
okropny czyn Gesslera oznajmić.

W alter przyszedł jej w pomoc i rzek ł: „M elktalu, 
widzisz łzy nasze; one ci nowe zwiastują nieszczę­
ście; mój ojciec kazał ci je  przez nas oznajm ić; po­
wiedział, że przyjaciel jego będzie dość mężnym do 
zniesienia tego ciosu, że z miłości do swej jedyny 
córki boleść swą przytłum i." Potem  opowiedział chłop­
czyk, jak  okrutnie Gessler zemścił się na starcu.

N a tę wieść burzliwy R alf poryw a za m aczugę i 
wypada z jaskini. Chce w tej chwili skąpać się we 
krwi oltrutnika. K lara rzuca mu się do nóg, W alte r 
zastępuje mu drogę. „Pomnij na mego ojca", wola, 
„wszak on twój najlepszy przyjaciel. Słuchaj p rzy­
najmniej, co on ci kazał powiedzieć." „W ilhelm 
przyjmuje zemstę na siebie." Poszedł dziś do W e r­
nera; te słowa powinny ci wystarczyć. Oto są sło­
wa mego ojca, powtórzył mi je  dwa razy : „Idź mój 
synu", pow iedział, „donieś o nowych zbrodniach 
tyrana Ralfowi, lecz powiedz m u , że gwałtem  nic 
nie zrobim y, tylko przez roztropność i męstwo 
zemstę osięgnąć zdołam y; powiedz mu, że idę do 
W ernera , by się z kantonem  Szwitz połączyć. Niech 
Ralf idzie do miasta S ztanc; tam się zgromadzą starsi 
z U nterw aldu, niech ich powoła do broni, a potem 
niech idzie do pieczar G riitli, gdzie W erner i ja  
będziem nań czekali."

Ralf słuchał z uw agą słów chłopca, a żądza zemsty 
błyszczała w jego oczach. „Usłucham  T elia", zawo­
łał z uniesieniem, „pobiegnę powołać mych przyjaciół. 
Powiedz twem u o jcu , W alte rze , że ju tro  dwieście 
mężów, gotowych śmierć ponieść za niepodległość, 
zatkną na murach Sztancu sztandar wolności. N a­
deszła ta  upragniona chw ila, k tórą tylko przezorność
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Telia i rozkaz mojego ojca wstrzymywał. Mój oj­
ciec, mój p rzy jaciel, wzywają mnie; spieszmy więc 
do zwycięztwa. Pałam  żądzą spotkania się z Gessle- 
rem ; niech przyjdzie z swym hufcem najem nych żoł­
nierzy i z całą swą przem ocą. Jam  silniejszy od 
niego, bo idę naprzeciw niemu w imię wolności i 
w imię znieważonej ludzkości."

To mówiąc chciał wybiedz z pieczary, lecz K lara 
w strzym ała go p ro sząc , by jeszcze chwil kilka po­
święcił miłości rodzicielskiej, i by się wzmocnił po­
karmem, który mu przyniosła. R alf przyjął jej radę, 
pożywił się naprędce, potem uściskał ją  ze łzą w oku 
i rzekł obracając się do W alte ra : „Może zginę w tej 
świętej walce za w olność; ta  śmierć byłaby piękną 
i każdy patryota pozazdrościłby mi takiej śm ierci; 
ale zostawiam skarb jedyny na św iec ie , skarb naj­
droższy sercu memu po wolności i ojczyźnie; tym 
skarbem jest moja K lara. Bądź jej b ra tem , czuwaj 
nad nią gdy bez opieki zostanie, zaprowadź ją  do 
twej matki, niech ona ją  przyjm ie za có rk ę , niech 
ją  wychowa podobną do siebie. Przysiąż mi W al­
te rze , iż ta  przyjaźń, k tóra mnie łączy z twoim oj­
cem, i w twojem sercu zachowa się dla mej córki."

Oboje dzieci uklękli przed Ralfem, on dał im oj­
cowskie błogosławieństwo. Ł zy  spływały po jego 
licach i ćmiły ogień zapału, który p łynął w jego oczach, 
potem przycisnął ich do serca, pow tórzył co m ają po­
wiedzieć Tellowi, i wziąwszy swoją maczugę pobiegł 
p rostą drogą do Sztancu.

Dzieci udały się w podróż ku domowi. Słońce, 
chociaż dopiero w połowie swego biegu, świeciło blado 
przez m glistą chm ur powłokę, gęsty śnieg zaczął pru- 
szyć i pokryw ał coraz to grubiej zm arzłą powierzchnię 
ziemi. W ia tr mroźny dął od północy, przejm ując drżę-
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niem członki małych wędrowców. K lara i W alte r, 
nie mogąc iść dale j, schronili się pod skałę. L ecz 
wszędzie śnieg ich dosięgną!, sypał się na ich głowy, 
pokryw ał ich odzież, czyniąc ją  ciężką i wilgotną. 
Lecz W alter niepokoił się tylko o K la rę , ona zaś 
słodkim uśmiechem starała się go uspokoić, strzepu­
jąc śnieg z jego odzieży.

Nakoniec burza ustała , prom ienie słoneczne prze­
dzierając się z po za chm ur, obsuły niby milionem 
dyamentów śnieżną powłokę ziemi. D zieci chciały 
iść dalej, lecz straciły ślad ścieszki, która prowadziła 
do Altdorfu; śnieg przysu ł skały, przepaście i ście­
szki. W alte r prow adził K larę za rę k ę , gruntując 
kijem głębokość śniegu, i nie dozwalał jej postąpić 
kroku, dopókąd się nieupewnił, iż będzie bezpiecznym.

Zmuszeni obchodzić do koła, gdzie im strum yki 
lub przepaście tamowały d ro g ę , zmudzili prawie dzień 
cały i pod sam wieczór przybyli do Erfeldu. T utaj 
dopiero W alte r pom iarkował się gdzie byli i z rado­
ścią poznał, że przed nocą m ogą stanąć w Altdorfie. 
Dodawał odwagi swej tow arzyszce, bo księżyc, który 
ukazał się na wschodniem niebie, odjął mu obawę 
zmylenia drogi powtórnie. Spokojniejsi wiele szli 
wolno nad rzeki brzegiem , k tó ra przerzyna kanton 
U ri, gdy napotkali człowieka uzbrojonego długim  lu ­
kiem, okrytego szerokim płaszczem, z wciśnioną głę­
boko na twarz czapką. N ieznajom y zbliżył się do 
dzieci i rz e k ł: „Dzieci, zabłądziłem na Iowach, od­
daliłem się od m ych towarzyszy i nie mogę znaleść 
ich śladu, ani drogi do A ltdorfu , gdzie się niepokoić 
będą o mnie. W skażcie mi najbliższą d rogę, wy­
nagrodzę wam sowicie tę  p rzysługę.16 „P rzysługa 
bliźniemu nagradza się sama przez się “, odpowie­
działa łagodnie Klara. „My także idziemy do A lt-
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na miejscu."

Myśliwy szedł dalej w milczeniu obok dzieci, p rzy­
patrując im się bacznie przy bladem świetle księżyca.

Potem  obracając się do W altera rzek ł: „Chłopcze, 
kto są twoi rodzice? Gdzież mieszkasz w Altdorfie?"

„Jestem  synem rolnika, odpowiedział W alter, „oj­
ciec mój nie mieszka w mieście."

„A w których stronach mieszkacie?"
„W  górach; ojciec mój uprawia role i żyje skro­

mnie i cnotliwie."
„Cnotliwie?" rzekł myśliwy z szyderczem uśmie­

chem ; niewiedziałem, żeby w twoim wieku można co 
wiedzieć o życiu cnotliwem."

„Cnota była pierwsze słowo po Bogu, którego się 
wymawiać nauczyłem ", odpowiedział W alte r śmiało.

„Czy wiesz co to słowo oznacza?" zapytał znów 
nieznajomy.

„Spodziewam s ię , że wiem."
„W ytłum acz się."
„Trzy słowa wystarczą na jej objaśnienie. Cnota 

składa się z bojaźni bożej, miłości bliźniego i niena­
wiści dla ciemięzców."

„A któż to są ci ciemięzcy? “ zapytał ponuro nie­
znajomy.

„Tyrani i ich źołdactwo ", odrzekł śmiało W alter.
„W  Szwajcaryi nie ma tyranów ", rzekł nieznajomy.
K lara nie mogła stłumić w estchnienia, W alter 

m ilczał, a nieznajomy szedł naprzód pogrążony w glę- 
bolciem milczeniu.

P rzybyli nalconiec pod m ury A ltdorfu, straż za­
pytała o hasło , gdy wtem nieznajomy zapytał W al­
tera  głosem stłumionym od złości:

„Jak  się nazywa twój ojciec?"
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C hłopiec, który w swem życiu jeszcze nie skła­
mał, wahał się przez chwilę z odpowiedzią, lecz za­
pytany powtórnie rz e k ł: , Mieliśmy cię tylko od­
prowadzić do m iasta, dla czegóż pytasz o co więcej ? 
Nie dowiesz się nazwiska mego ojca, je s t  ono tylko 
przyjaciołom  jego  wiadome. “

„Młody szaleńcze61, zawołał myśliwy złośliwie, „twój 
ojciec mi nie u jdzie, i ty  niewydobędziesz się z mych 
więzów, dopókąd się nie dowiem, z jakiego p rzek lę­
tego pochodzisz gniazda. Potratię odkrywać bunto­
wników i karać ich przykładnie.61 Po  tych słowach 
przybył do bram y, wymówił imię Gessłer i straż  po ­
zdrowiła go z uszanowaniem. „Pochwycić te dzieci66, 
zawołał okrutny R ządzca, „zaprowadzić je  do wie­
zienia, a pierwszego, kto się zgłosi po n ich , stawić 
przedem nie.61

Straż otoczyła AiV altera i K la rę , bez względu na 
ich wiek i znużenie, na rzeczy ich zm oczone; zapro­
wadzono ich do fortecy i zamknięto w podziemnem 
więzieniu. Biedne dzieci z przerażeniem  ujrzały , jak  
żelazne drzwi więzienia z trzaskiem  zamknięto za 
niemi. Kontente, że ich przynajmniej nierozłączono, 
pocieszały się wzajemnie, a usiadłszy na słomie, co 
im za posłanie służyć m iała, pożywiły się czarnym  
chlebem, który im za pokarm  zostawiono. Potem  
uklęknęły obok siebie, złożyły pobożnie rączęta , a 
w gorącej modlitwie znalazłszy najlepszą pociechę i 
uspokojenie, zasnęły snem słodkim, i śniły o matce, 
ojcu, dziadku i rodzinnej chacie.

Podczas kiedy W alter i K lara zasypiali snem spo­
kojnym, którym cnota darzy choćby w najtw ardszych 
pętach , rządzca G essłer w swym pysznym pałacu, oto­
czony wielkością i w ładzą, mając tysiące służalców 
gotowych na jego skinienie, G essłer nie mógł zasnąć, 

Światełko. Poszyt L 3



34

a strach i srogie niepokoje dręczyły czarną duszę 
jego. P onury , dziki, m iotany wszelkiemi namiętno­
ściami, jak ie  niewiara i duma budzi w sercu czło­
w ieka, tw orzył rozmaite p lan y , wymyślał rozliczne 
męczarnie, by zgnębić lud uciśniony, którego się lę­
kał ja k  śmierci. „O jak  ten naród musi mnie nie­
nawidzić “, mówił do siebie, „kiedy nawet te nędzne 
dzieci nie mogą ukryć tej nienawiści przed niezna­
jom ym  podróżnym. Cóż starzy  i ojcowie muszą po­
wiadać im o nas ? J a k  niebezpiecznym je s t lud ten, 
którego plemię mnoży s ię , w zrasta i wychowuje 
w nadziei w ydarcia mi mej władzy, i wywalczenia 
niepodległości. Lecz ja  potrafię uprzedzić ich razy, 
potrafię sparaliżować postrachem  ty ch , którzy ujdą 
mej broni. W ym yślę nowe środki do w ykrycia mych 
nieprzyjaciół, wszyscy są niemi w praw dzie, wiesz 
o tern, lecz najśmielsi z nich muszą zginąć pod mym 
mieczem.“ I  szalejąc prawie ze złości męczy swój 
um ysł, by wymyślić co now ego; nakoniec stawa na 
planie śmiesznym i dziwnym, chce zmusić m ieszkań­
ców U r i ,  by się kapeluszowi jego kłaniali. Każe 
przywołać dowódzców swego licznego żołdactwa, do­
wiaduje się z obawą jaki duch pomiędzy niem panuje, 
rozdziela im srebro i dary, a potem rzecze do Sar- 
nema, swego najpoufalszego m inistra:

„Ju tro  skórę świt niechaj na rynku Altdorfu za­
tkn iętą będzie tyczka, na niej zawieszony mój kape­
lu sz , który  w twe ręce oddaję. Żołnierze otoczą 
plac i zważać b ęd ą , by każdy przechodzący pokło­
nił się przed znakiem wszechwładnego Itządzcy trzech 
kantonów. Najm niejszy u p ó r, najdrobniejsze uchy­
bienie karane będzie więzieniem lub śmiercią. M u­
simy karać w tych ludziach tajemne ich uczucia nie­
nawiści, chęć niepodległości i odwagę, bo i odwaga
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jest zbrodnią ludu , który służyć tylko powinien. Idź , 
wykonaj me rozkazy, i wyślij też tajemnych śpiegów, 
by wykryli rodziców uwięzionych dzieci."

Sarnem w ykonał ściśle rozkazy swego pana. Roz­
liczne szpiegi rozeszli się po mieście i okolicy, opo­
wiadać w udanym  tonie litości, jak  dwoje dziatek 
uwięzione zostały przez okrutnego Gesslera, by z spoj­
rzenia wyczytać, jak ie  wrażenie zrobią ich słowa, by 
za zbrodnię poczytać litość i współczucie.

Lecz B ó g , który  czuwał nad chatką W ilhelm a, 
nie s p r o w a d z i ł  do niej szpiegów tyrana. N ie przyszli 
do Jadw igi, k tóra sama z starcem  oślepionym liczyła 
smutne godziny po odejściu męża i syna.

Noc przeszła im w ciągłym  niepokoju; lam pka, 
która oświecała ciemną izdebkę , tliła  się do rana, 
bo starzec i Jadw iga nie udali się na spoczynek. 
Rozmawiali ciągle o dzieciach, a za najmniejszym 
szelestem słuchali z natężeniem. W ia tr , k tóry szu­
miał wśród drzew z liścia ogołoconych; szczekanie 
psa, który pilnował podw órza; wszystko przejm o­
wało radosnem drżeniem serce Jadw igi. B iegła do 
drzw i, m niem ając, że ujrzy W a lte ra , lecz wszystko 
ucichło, tylko szum w iatru i m ruczenie strum yków 
przerywało to posępne m ilczenie; sm utna pow ie- 
cala do s ta rca , przed którym  usiłowała ukryć swe 
niepokoje.

„Wasz syn zatrzym ał dzieci zapewne przy sobie; 
śpijcie spokojnie, dobry starcze; ja  będę czuwała 
do rana", mówiła Jadwiga.

„Tak, tak", odpowiadał starzec , „oni zostali u 
Ralfa, ja  się spać położę, nie troszcz się o mnie 
moja córko." Oboje tak udawali spokojność, której 
w ich sercu nie było, i ukrywali przed sobą łzy, które 
im się gwałtem do ócz cisnęły.

3*
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R O Z D Z IA Ł  II I .

Tymczasem Tell przybył jeszcze przed świtem do 
stolicy Szwitzu. Zakołatał do domu W ernera, a czujne 
psy powitały go swem szczekaniem. W erner, który 
już  dawno był na nogach, pospieszył otworzyć drzwi. 
U jrzawszy swego przyjaciela, powitał go serdecznie 
i zaprowadził do kom ina, gdzie dziarski ogień roz­
taczał swe dobroczynne promienia. S traszliwe bry- 
ta n y , poznawszy przyjaciela dom u, straciły  swą gro­
źną postawę i łasząc się lizały skościałe od zimna 
ręce jego.

„Przyjacielu11, rzekł W ilhelm , „nadeszła nalconiec 
stanowcza chwila, czas jąć się do dzieła, oswobodzić 
ojczyznę lub zginąć. Nie przychodzę po rady lub 
pociechę, lecz wzywam twego m ęztw a, wołam cię 
do broni. Nie czas już radzić i czekać, trzeba dzia­
łać i walczyć. Nowe okrucieństwa Gesslera dały nam 
hasło do boju." To mówiąc, kładzie przed W erne­
rem duży pęk strzał, łuków i ostrych mieczy, k tóre 
miał ukry te pod futrem. W ern er spoziera na nie 
z radością. „Schowajmy naprzód te drogie skarby 
w miejsce bezpieczne", rzecze; „będąc pod jarzm em  
tyrana nie je s t się pewnym w własnym  domu." W y ­
nieśli bronie do gum na, zachowali je  w siano , potem 
usiedli dopiero spokojnie przy kominie, i W ilhelm 
opowiadał W ernerow i o szalonych okrucieństw ach 
Gesslera, o ucieczce Ralfa, o swem posłaniu do nie­
go , i że się znijść m ają w jask in i G riitli, by się 
pom iędzy sobą porozumieć. W ńrner przysłuchuje 
się z uwagą planom W ilhelm a, wystawia przeciw no­
ści, możebne przeszkody, lecz odbiera na wszystko 
dostateczne odpowiedzi, bo Tell wszystko rozważył,
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wszystko obmyślił, wszystko przewidział. Nakoniec 
W erner podał mu ręk ę  i rzek ł: „Przyjacielu , za­
czynajm y, jestem  gotowy."

Po długiej rozmowie obadwaj zabrali się w drogę. 
Obadwaj poszli w inną stronę, by porozdzielać bro­
nie pom iędzy sprzysiężonych. Straw ili dzień cały 
nad tą  pracą, bo wzywając braci do broni, rozgrze­
wali ich serca słowem pełnem  zapału , a opowiadając 
im o zbrodniach G essłera, znajdowali nowe p rzy­
czyny prowadzenia ich do wolności.

Gdy noc nadeszła już  wszystkie bronie były po­
dzielone, W ilhelm  zatrzym ał sobie tylko jednę strzałę, 
W erner jednę lancę. Potem  wstąpili znowu do domu 
W ernera, wytchnęli tro ch ę , pokrzepili się jad łem  i 
udali się do jaskini Grtitli, gdzie na nich R alf miał 
czekać.

Brnąc przez zaspy śniegu, którem i burza gw ał­
towna wszystkie przysuła drogi, przybyli nad jezioro; 
w ciemności znaleźli z trudnością łódkę przywiązaną 
do wierzby stojącej przy brzegu, k tórą wicher pół­
nocny miotał gwałtownie. W erner widząc pieniące 
się jezioro, zatrzym uje się i py ta  T elia, czy zdoła 
łódką kierować w burzy. „R alf czeka nas", odpo­
wiada W ilhelm ; „los naszej ojczyzny zawisł od na­
szego zejścia. J a k  możesz pytać, czy przepłyniem y 
szczęśliwie? Nie wiem, czy to je s t możebnem; lecz 
wiem, że jest koniecznem. N ie ufam sobie, lecz 
ufam Bogu wszechm ocnem u, który  opiekuje się nami 
i świętą sprawą naszą." To mówiąc wskoczył w łódkę, 
W erner postąpił za nim. Tell odwiązał ją  od brzegu 
i zaczął robić wiosłami. B óg, w którym  W ilhelm  
taką dziecięcą pokładał ufność, okazał swe m iłosier­
dzie nad obrońcami wolności. Gwałtowny wicher 
ustaje, spienione jezioro opada, i po spokojnych
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wałach leci łódka lotem strzały na brzeg przeciwny. 
W krótce dwaj śmieli żeglarze stanęli w jaskini Grrutli.

M elktal czekał na nich przy wchodzie. Spostrzegł­
szy Telia, biegnie ku niemu, rzuca się w jego obję­
cia i oblewa go łzam i; wspomina wśród łkania imię 
swego ojca i zaledwie zdoła powściągnąć swe gwał­
towne uczucia. W ilhelm  płacze z nim razem , ści­
ska dłoń jeg o , i wprowadza go do jaskini. Tam 
trzej sprzysiężeni w zupełnej ciemności usiadłszy na 
skał odłamach, zapominając o własnych troskach i 
boleści, zaczynają radzić o losach ojczystej ziemi. 
Tell tak  się najpierwszy odzyw a:

„Ralfie, twój ojciec żyje, je s t w moim domu, bądź 
więc spokojny o niego; niechaj miłość synowska ustąpi 
m iłości ku ojczyźnie. Radźmy nad najprędszym i 
środkami ku  jej oswobodzeniu, ku pomszczeniu znie­
wag naszych nad nieprzyjaciółm i. K ażdy z nas w swym 
kantonie posiada powszechne zaufanie i miłość braci 
naszych. Mężni mieszkańcy Szwitza pow staną na 
głos W ernera, zbywało im tylko broni, a tę  im dzi­
siaj daliśmy. Możemy więc liczyć na dwieście zbroj­
nych mężów, których W ern er pod swoje bierze do­
wództwo. M amy ich p rzysięgę, możemy liczyć na 
nich jak  na siebie.

„W  U ri, gdzie obecność ty rana postrach pomnaża, 
gdzie straszliwa warownia zdaje się przem oc jego 
na wieki rokow ać, było mi trudniej znaleść współ- 
działaczy. W szystkie serca pałają tam nienawiścią 
i żądzą zem sty, a siepacze i szpiegi tyranów czuwają 
z tern większą bacznością i karają najsrożej pozór 
naw et odwagi. Nie śmiem liczyć zupełnie na mie­
szkańców Altdorfu, drżą oni i jęczą pod jarzm em  ty ­
ran a , którego miecz wisi ciągle nad nimi. W  Altdor- 
fie nie powstaną na niego, lecz go zaiste bronić nie
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będą. W  okolicznych wioskach znalazłem kilka set 
ludzi gotowych walczyć z nami razem. To je s t wszyst­
k o , co mogę wam powiedzieć. T eraz Ralfie mów, 
co uczyniłeś w U nterw aldzie, a potem  umówimy go­
dzinę, chwilę, w której złączywszy siły nasze pój­
dziemy um rzeć lub zwyciężyć."

„B racia!" zawołał Ralf z zapałem, „sto pięćdziesiąt 
młodych wojowników wybrało mnie za w odza, nie 
traćmy ani chwili czasu; tej jeszcze nocy spieszmy 
pod m ury Altdorfu, i złączonemi siły uderzm y na wa­
rownię. Bieżmy natychm iast wśród zawiei śniegu i 
ciemności nocnych, a ju tro  przed świtem zatkniemy 
sztandar wolności na ry n k u , albo zginiemy co do 
jednego.“

„Tak, w ten sposób zginęlibyśmy niezawodnie", 
rzekł przezorny W ern e r , „a ta  śmierć na nicby oj­
czyźnie naszej zdatną nie była. Czy nie zważałeś 
na słowa T elia , że zwolennicy jego rozproszeni są 
po miastach i siołach, trzeba im czasu do zebrania 
się; kiedy przeciwnie sześć tysięcy wojska pod bro­
nią stoją ciągle przy boku tyrana. Pospólstw o A lt­
dorfu, przestrachem  zdjęte, nie będzie śmiało podnieść 
się przeciw niemu. G arstka  naszych, nim zdoła p rze­
drzeć się przez wały, w yrżniętą zostanie do szczętu. 
Nasze trzy  kantony za słabe są, by się oprzeć prze­
mocy ciemięzców, którym  całe państwo niemieckie 
stoi na zawołanie, by liczniejsze sprowadzić wojska. 
Wierzcie memu doświadczeniu. Zapewnić musimy 
sobie silniejszą pom oc, nim się na krok  jak i odwa­
ży m. P rzecież nie sami jęczym y w jarzm ie niewoli, 
wszakże i inne kantony Szwajcaryi W  tych samych 
jęczą pętach. Serce moje przeczuw a, że one połą­
czą się później z nami, że jedno utworzym państwo, 
którego godłem będzie: „wolność, niepodległość i
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równość b raterska.“ Poślijm y posłańców do Lucern)-, 
do Ziirich i reszty kantonów, zróbmy ogólne powsta­
n ie , ustanówm y jeden dzień wielki, gdzie w jednej 
godzinie, w jednej chwili, w całej Szw ajcaryi płomień 
powstania w ybuchnie, a wtenczas nieprzyjaciel ule­
gnie pod naszemi razam i, bo nie zdoła wysłać goń­
ców o pomoc do Cesarza."

„Lalbe , izek ł teraz Pełł", lubię twa odwagę, wy­
baczam twej burzłiwości, lecz ona byłaby nam zgu­
bną. W ernerze, szacuję twą roztropność i przezor­
ność, lecz i ona dłużej je s t niebezpieczną. B iada 
temu spiskow i, k tóry  długiego potrzebuje czasu i nie 
je s t skoncentrow any w małej liczbie serc prawych. 
Jed en  błąd, jedno nierozważne słowo, przypadek jak i, 
obalić może dzieło ła t wielu. P otrzeba tylko jednego 
zdrajcy pom iędzy tylu miastami, k tóre nam propo­
nujesz, by ojczyznę w tern gorszą pogrążyć niewolę, 
by skazać na śmierć lub wygnanie wybór naszych 
ziomków. Nie, nie pow ierzajm y nikomu więcej na­
sz) cli wzniosłych zamiarów. W ystarczym y sobie sa- 
m i, a gdy U ri, Szwitz i U nterw ald zatkną wolności 
sz tan d ary , w tenczas pobratym cze ludy połączą się 
z nami. W ernerze , czas je s t do działania, lecz R al­
fie dni jeszcze kilka czekać trzeba. Słuchajcie planu 
mego. M am y w ogóle pięćset ludzi gotowych na 
nasze wezwanie. W yznaczm y na ich zgromadzenie 
me miasto, nie sioła, lecz jak ą  sam otną do linę, gdzie 
udając się rozmaitemi drogami, mogą się zebrać bez 
wzbudzenia uwagi. T y podejmiesz się zw ołania ich, 
ja  zaś wrócę do U ri, każę Fiirstowi, jedynem u, k tóry  
zna me plany, zebrać moich walecznych górali. J a  
pozostanę w Altdorfie, gdzie goniec F tirsta doniesie 
mi gdy wszyscy będą zebrani. Na tę wieść zapalę 
stos drzew a, który już  dawno przysposobiłem  na
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ten cel na górze opodal mego domu. G dy ujrzycie pło­
mień, w tenczas spiesz W ernerze i Ralfie na miejsce 
zebrania, i wszyscy razem  uderzcie na Altdorf. O bli­
czyłem czas, przestrzenie. F iirst z swymi walecznymi 
z U ri, M elktal z Unterwaldam i, i W erner ze swoimi, 
muszą o jednym  czasie z północnej, wschodniej i za­
chodniej strony otoczyć miasto. J a  tam będę bra­
cia, będę wzywał pospólstwo w imię wolności do 
świętego boju. L u d  ujrzawszy trzy  kan tony , spie­
szące sobie na pomoc, powodowany nienawiścią, po ­
mnoży niezwłocznie szeregi walecznych. T ak ude­
rzym y na zam ek, gdzie przelękniony ty ran  nie b ę­
dzie gotów do obrony, i wkrótce sztandar nasz za- 
tkniony będzie na m uracli, a cała Szw ajcarya połą­
czy się do świetnego boju.“ *

G dy skończy ł, R alf rzucił się na jego  szyję i 
oblał bohatera łzami uniesienia. W erner przy ją ł jego  
zdanie. Potem  trzej bohaterowie, nie wiążąc się na­
wet przysięgą, któraby zbyteczną była dla ich dusz 
w zniosłych, udali się spieszno na naznaczone miejsca.

W ilhelm  pow racał do Altdorfu idąc nad brzegiem  
jeziora. Chciał, zanim powróci do Jadw igi, odwie­
dzić swych przyjaciół w mieście i oznajmić im wiel­
kie zdarzenia. Słońce świeciło już jasno, gdy sta­
nął na rynku. Pierw szy przedm iot, k tóry  go w oczy 
uderzał, jes t tyczka, a na niej złotem wyszywany 
kapelusz. Około tyczki przechodzą się w milczeniu 
żołnierze i zdają się pilnować z uszanowaniem tej 
nowej oznaki wielkości. W idzi pospólstwo Altdorfu 
podle schylające czoło przed ty czk ą , przed kapelu ­
szem , a żołnierzy grożących lancami ty m , którzy nie 
dosyć nizko się kłaniają. Tell zatrzym uje się na 
ten widok, nie w ierzy własnym oczom, staje niemy, 
o słup ia ły , w sparty na swym wielkim lu k u ; patrzy
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z pogardą na ten lud spodlony, z zapałem  nienawi­
ści na rozbestwione źołdactwo. Sarnem , dowódzca 
pułków , przechodzący jeszcze w dzikości samego 
R ządzcę, spostrzega wkrótce tego człowieka, który 
sam jeden wśród korzącego się ludu stoi z głową 
wzniesioną do góry, z postawą dumną i mężną. Stawa 
przed  nim i z okiem iskrzącem od gniewu, rzecze: 
„K tokolwiek je s te ś , d rży j, bym nie ukarał surowo 
twej opieszałości w wykonywaniu rozkazów Gesslera. 
Czy nie wiesz, że każdy mieszkaniec Altdorfu ma od­
dać pokłon tej oznace wielkości Gesslera ?“

„Nie wiedziałem teg c“, odpowiada W ilhelm , „i ni- 
gdybym  nie był uwierzył, iż dumny W ładzca do ta­
kiego stopnia szaleństwa dojść może. L ecz je s t ono 
usprawiedliwionem podłością tego ludu. T a k , słu­
szn ie, iż G essler obchodzi się z nimi jak  z niewol­
nikam i; m usi gardzić ludźmi, k tórzy się takim  roz­
kazom poddają. Co do mnie, ja  korzę się tylko przed 
Bogiem."

„Śm iałku!" zawołał Sarnem  z zajadłością, „przy­
płacisz drogo te słowa, jeśli ich nieodwołasz na ko­
lanach."

„U karałbym  sam siebie", odpowiedział Tell zdum ą, 
„gdybym  stał się dość podłym  i uląkł się ciebie!"

N a te słowa, za skinieniem Sarnem a, zgraja żołnie­
rzy  otacza Telia i prowadzi go prosto przed Gesslera.

Spokojny wśród żołnierzy, głuchy na wszystkie 
miotane nań obelgi, z rękom a założonemi na piersiach, 
stanął Tell przed ty ran em ; mierzy go wzrokiem  po­
gardliwym  i nie przeryw a mowy tym , k tórzy go ob ­
winiają. W  dumnem milczeniu oczekuje, aż go G es­
sler zapyta. Jego  śmiała postaw a, tw arz spokojna, 
pow ażna, lecz bez żadnego obawy śladu , dziwią i 
m ieszają Rządzcę. Postrach m imowolny, jakieś ta-
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jem ne przeczucie, mówią m u, iż to jes t mściciel jego  
zbrodni. L ęk a  się spojrzeć mu w oczy, lęka się prze­
mówić do niego; nakoniec głosem drżącym  i niepe­
wnym pyta go, jak i miał powód do wzbraniania się 
z wypełnieniem jego rozkazu. „Mów, broń s ię - , do­
daje, „może ci przebaczę."

Tell odpowiada z gorzkim  uśm iechem : „U karz  
mnie, lecz nie żądaj odpowiedzi. K to nigdy p ra ­

l i  wdy nie usłyszał, ten jej znieść nie może."
Chcę ją  słyszeć od ciebie", odpowiada na to Gessler.

”w ię c  słuchaj Gesslerze", mówi śmiało Tell. „Już 
czara nieszczęścia i niedoli, k tórą Bóg zesłał na nas 
przez ciebie, przepełnioną została. Sprawiedliwość 
jego wkrótce cię dosięgnie. Czy słyszysz jęk i nie­
szczęśliwych, których w swych podziem nych trzy ­
masz lochach? czy słyszysz płacz i narzekanie wdów 
i sieró t, którym  w ydarłeś ojców i synów? czy m e 
widzisz ich krwawych cieniów, otaczających cię do­
koła? czy krew ich nie pali cię w dłonie? czy ich 
jęk  nie budzi cię ze snu? T ak, ty  widzisz ich wśród 
ciemnej nocy , napróżno zamykasz oczy, by ujść tym  
strasznym  obrazom ; one ścigają tw oją duszę i nie 
dają ci spocząć na chwilę. T ak , drżyj Gesslerze, 
bo zbliża się chwila w ypłaty. N ieszczęsny lud uci­
śniony woła na kolanach, w śród strom ych gór i skał 
swoich, o pom stę do B oga; wznosi swe ręce ku niebu 
i w gorących m odłach prosi o zagładę niszczyciela 
ludzkości, ciemiężyciela niewinnego ludu. W ięc 
llządzco przepowiadam  ci, że te p rośby, te m odły, 
wysłuchane zostaną; ten jęk  tylu ofiar niewinnych 
dochodzi przed tron  W szechm ocnego B oga, a on 
dlań oswobodzenie gotuje. To są moje myśli, moje 
życzenia, moje nadzieje. W iesz teraz w szystko; w y­
myśl jakie chcesz m ęczarnie, czekam ich cierpliwie."
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Gessler słuchał słów tych w milczeniu. Niemy, 
p o n u ry , rozmyślał nad tern , jakąby  karę przezna­
czyć tem u, który  zdawał się pogardzać śmiercią. 
W tem  przypom niał sobie o dwóch dziatkach, które 
dnia wczorajszego kazał wrzucić do więzienia. P o ­
równyw a śmiałe słowa tych dzieci, z mową bunto­
wniczą tego człowieka, i wnosi z tego, iż on ich oj­
cem być musi. Chce się natychm iast upewnić o tem 
i rozkazuje, by je  przyprowadzono przed niego. *

Sarnem pospieszył po nie. Tym czasem  Gessler, 
udając obojętność, py ta  W ilhelm a o jego stan i zna­
czenie w Uri. Tell nie ukryw a swego nazw iska, a 
to nazwisko tak  sławne w Altdorfie przeraża strachem  
podłego Rządzcę. „Jak to , więc to ty  jesteś", rzecze, 
„którego strzała nigdy nie chybi do celu? który, 
wśród najsroższych b u rzy , kierować umiesz łódkę 
na  jeziorze?"

„ Ja “, odpowiada Tell, „lecz ża łu ję , iż imię moje 
dotąd niczem lepszem nie słynne. T a próżna chluba 
niczem jest w porównaniu śmierci zaojczyznę podjętej."

W  tej chwili powrócił Sarnem, prow adząc za rękę 
K larę i W altera. T ell, ujrzawszy swego syna, w y­
daje okrzyk podziwienia i biegnie ku  niemu. „W al­
te rz e , synu , ty  tu ta j!"  woła.

„Nie, nie, ty  nie jesteś mój ojciec", odpowiada W al­
ter usuwając się od niego; „nie znam ciebie, moi ro­
dzice nie tutajsi."

W ilhelm  staje osłupiały z podziw ienia, nie poj­
muje dla czego W alte r zapiera się ojca; K lara po­
większa jego zadziwienie, zapew niając, że W alte r 
nie je s t synem tego człowieka. Serce W ilhelm a obu­
rza się na to ;  a G essler, którego dzikie spojrzenia 
przenikają całą ta jem nicę , pasie się srogą radością 
na widok boleści, obawy, pomieszania ojca i dzieci.
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Nakoniec rzecze z szyderczym uśmiechem: „N a- 
próżno to udaw anie; te dzieci godne są ciebie i na 
równą zasłużyliście karę. Lecz karząc cię, chcę od­
dać cześć twojej zręczności; chcę , by ją  cały A ltdorf 
podziwiał. Niechaj postawią twojego syna o dwie­
ście kroków od ciebie, na jego głowie położone 
jabłko niech będzie celem twej strzały. Jeżeli ona 
ugodzi w sam środek jabłka, ułaskawię was obudwóch; 
jeżeli zaś nie przyjmiesz tej p róby , syn twój umrze 
w twoich oczach."

„Tyranie!" zawołał Tell w najżywszem  oburzeniu.
„Czy piekło samo myśl ci tę podało ? O , wielki Boże, 
który widzisz to w szystko, czy możesz ścierpieć tyle 
okrucieństwa? Nie przyjm uję tej próby, nie chcę być 
m ordercą własnego dziecka. Żądam śmierci, błagam
0 nią twych katów , lecz niech umieram jako  czło­
wiek i ojciec."

„Ojcze ", zawołał teraz W alter, „przyjmij tę próbę, 
uspokój się , Bóg poprowadzi twą rę k ę , twój syn 
jest w jego opiece. P rzebacz, iż z zbytniej miłości
1 troskliwości o ciebie zaparłem  ci się na chw ilę; o 
jak  okropnie mi to było; ale tyran przedsięwziął uka­
rać mych rodziców za śmiałe słowo, które wyrzekłem  
wczoraj do niego. Lecz teraz już  to zbytecznem , 
mogę się przyznać do ciebie, mogę cię uściskać i pro­
sić, przyjmij tę próbę. Ty mnie nie zabijesz, drogi 
ojcze, Bóg na to nie zezwoli."

Potem  W alter rzuca się w objęcia ojca, który 
go przyciska do serca , oblewa łzami i pow tarza:
„nie, nie mój synu, to być nie może."

Gessler niewzruszony tym widokiem pow tarza «.
swój rozkaz straszliw y. W ilhelm  waha się jeszcze 
chwil k ilka , nakoniec spogląda okiem straszliwem  na 
tyrana i rzecze: „dobrze, w ypełnię twoje rozkazy."
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Ojciec trzym ając syna za rękę wychodzi z p a ­
łacu , otoczony zgrają żołnierzy, dowodzonych przez 
Sarnema. Tłum y ludu schodzą się na p lac ; ich obu­
rzenie dochodzi najwyższego stopnia, lecz n ik t nie 
śmie się odzywać, n ik t nie śmie nawet śmiało spoj­
rzeć do góry, posępne milczenie panuje wokoło, lud 
cierpi, wzdycha, lecz milczy.

Dziki Sam em  wym ierzył przestrzeń. R ząd żoł­
nierzy z lancami o tacza ją  wkoło. W alte r, stojąc na 
przeciwko o jca, spogląda okiem spoltojnem na te 
przybory. Gessler stojąc opodal, uw aża z obawą to 
złowrogie milczenie ludu. W ilhelm  otoczony lanca­
mi stoi z wzrokiem spuszczonym  ku  ziemi. Podają 
m u łuk  i s trzałę , lecz on odrzuca je  i prosi o swój 
sajdak ; z tego wyjmuje spiesznie dwie strzały, jednę 
z nich w łuk napina, drugą chowa pod suknię. Po­
tem  spogląda długo na syna, wstrzym uje się , wznosi 
oczy ku  niebu, nakoniec rzuca daleko łuk  i strzałę 
od siebie i żąda mówić z W alterem . Czterech żoł­
nierzy prowadzą go do niego. „Mój synu", rzecze, 
„muszę cię raz jeszcze uściskać. N ie ruszaj się me dzie­
cię, uklęknij i błagaj Boga, by w spierał rękę twego 
ojca. O, proś go za siebie i za m nie! nie trać tej 
odw agi, którą tak  podziw iam , lecz jej nabyć nie 
mogę. T ak , w tej postawie stój i nie ruszaj sio. 
W ielki B o że ! ty  nie w iesz, drogi chłopcze, jak ie  
wrażenie zrobi na ciebie to ostrze strzały, wymie­
rzone na twą głowę. Odwróć s ię , i nie spoglądaj 
na mnie."

„Nie, nie ojcze", odpowiada chłopczyna, „ja się 
nie lękam  strzały  mego o jca, niepotrzebuję odwra­
cać głowy."

„Milcz synu!" woła Tell w największej rozpaczy, 
„twój głos siły mi odbiera. M ilcz, nie ruszaj się,
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i módl się po cichu." To mówiąc, kładzie mu jab łko  
na głowę i szybkim krokiem  powraca na swe miejsce. 
Potem  chwyta za łuk  i strzałę, mierzy do tak  dro­
giego ce lu ; dwa razy usiłuje w ystrzelić , dwa razy 
drżące jego  opadają dłonie. Nakoniec zbierając całą 
moc duszy, ociera zimny pot, który w gęstych k ro ­
plach wystąpił mu na czoło; podnosi ku niebu wzrok 
łzami przyćmiony, modli się do B oga, który z wy­
sokości niebios widzi jego bolesną walkę i cierpie­
n ia , a zwracając go potem na jab łko  na głowie swego 
syna, spogląda na nie bacznem okiem, i korzystając 
z chwili, w której nic nie w idzi, prócz jab łk a , mie­
rzy je, celuje doń, napina łuk, i strzała unosi jab łko  
daleko ze sobą.

Cały plac zadrżał okrzykiem  radości. W alte r po­
biegł rzucić się w objęcia ojca. Ten blady, drżący, 
nie daje żadnego radości znaku i chwieje się na no­
gach, W alte r wstrzym uje go, lecz w tej chwili w y­
pada strzała, ukry ta  pod odzieżą W ilhelm a.

Gessler stojący opodal spostrzegł tę strzałę. „Strzel- 
cze nieporównany", rzecze do niego, „dotrzymam sło­
wa i u daruję cię wolnością, jeżeli mi pow iesz, co 
chciałeś uczynić z tą  s trza łą , którąś zachował przy 
sobie. W szak jedna dość była dla ciebie."

„Chciałem cię nią ugodzić w serce, ty ran ie !“ od­
powiedział W ilhelm , „gdyby ręka moja zabiła była 
me dziecko."

Na te słowa zlękniony G essler pow raca pośród 
swe roty i rozkazuje okuć W ilhelm a w kajdany. Sar- 
nem spieszno wykonuje ten rozkaz. W ydzierają z ob­
jęć  ojcowskich W alte ra , k tóry  napróżno błaga, by 
go wzięto razem z ojcem. L ud  mruczy i oburza się 
coraz głośniej; Gessler w największem pomieszaniu 
powraca do swego pałacu, a żołnierzom każe być
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* gotowymi do boju. Pułk i austryackie przechodzą 
się po mieście i zmuszają pospólstwo powracać do 
domów. Powszechny postrach panuje w A ltdortie, a 
katowie w pogotowiu czekają na nowe ofiary.

R O Z D Z IA Ł  IV .

P o d c z a s  gdy G essler n iespoko jny , by Ind nie 
pom ścił się na nim za W ilhelma, zamknął się w swym 
Warownym zam ku i otoczył murem żołnierzy; b ie­
dny W alte r obchodził do koła więzienie i wydając 
jęk i bo leści, błagał napróżno nielitościwych opra­
w ców , by go wpuścili do ojca. K lara , którą już 
wprzódy oddalono z pałacu, spotkała się teraz z W al­
terem. O , jakże ich przywitanie było bolesnem ! 
„Mój ojciec uw ięziony, będzie zapewne zabitym ", 
rzek ł W alter. „Słuchaj K la ro , straciłem już nadzieję 
dostania się do jego więzienia i tam nie bardzo był­
bym mu przydatnym . Lecz użyję innych środ­
ków, by uratow ać mu życie. Pójdę do U nterw aldu, 
powiem twojemu o jcu , w jakiem  niebezpieczeństwie 
je s t jego przyjaciel. M elktal, mężny i śmiały, p rzy j­
dzie mu z swoimi na pomoc. T y dobra K laro po­
wróć do mej m atki, donieś jej co się dzieje z ojcem 
i zem ną, pocieszaj ją  w rozłączeniu z nami, a jeżeli 
um rę razem  z ojcem , zajmij przy niej me miejsce."

To mówiąc, rozstaje się z K larą, wychodzi z mia­
sta i spieszy w góry do Ralfa. — K lara powróciła 
do chatki T e lia , gdzie Jadw iga z starym  M elktalem 
w najżywszej zostaw ała obawie o męża i syna. P rzy ­
bycie K la ry , k tó ra  b lada, drżąca, z oczyma od łez 
czerwonemi wbiegła do izby, podwoiło jej przestrach.
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„Gdzie W alter ? cóż się stało z mym synem?" pyta 
drżąc cala. „Żyje i je s t wolny “, odpowiedziała K lara, 
rzucając się w objęcia dziadka. Potem  głosem słabym 
i drżącym opowiedziała co przeżyła przez te dni k ilka:
0 okropnej p ró b ie , k tórą Rządzca zadał T ellow i; o u- 
więzieniu je g o , i że W alter poszedł przywołać Ralfa 
na pomoc ojcu. N a te wieści Jadw iga upada bez zmy­
słów na ziem ię, starzec w największej rozpaczy zała­
muje ręce i płacze ja k  dziecko. C h ce , by go prow a­
dzono do syna; chce walczyć z nim razem i um rzeć 
w obronie Telia. M łoda K lara wstrzym uje starca, 
trzeźwi zemdlałą Jad w ig ę , i zaledwie może podołać 
staraniom, które obaj nieszczęśliwi potrzebują.

Nakoniec gdy pierwsza chwila boleści minęła, 
starzec odzyskawszy naprzód spokojność um ysłu, 
rzekł biorąc Jadw igę za rę k ę : „Nie traćm y na łzach
1 boleści tak  kosztownego czasu. W alter jes t w U n- 
terwaldzie; za kilka godzin R alf ze swoimi może 
przyjść w pomoc Tellowi. Znam R alfa, je s t on skory 
do czynu, uderzy zapewne tej nocy jeszcze na A lt- 
dorf. Lecz garstka jego przyjaciół nie podoła prze­
mocy wrogów. J a  sam pójdę do miasta. Mój wiek, 
mój włos siwy, ślady ócz wyłupionych i krw i na mej 
odzieży, zrobi na zm artwiałym  ludu wrażenie i roz­
grzeje ich serca. Jestem  pewien, że lud będzie chciał 
pomścić krzyw dy moje, i połączy się z Ralfem. U de­
rzymy na warownią G esslera, a hasłem do boju bę­
dzie wolność i niepodległość. T ak, B óg, k tó ry  mnie 
natchnął tą m yślą, nie da nam upaść pod przem ocą 
wrogów. Pójdź moja w nuczko, podaj mi kij i wspie­
raj mnie na twem ramieniu.“

„Pochwalam myśl tw oją starcze , i zaprowadzę cię 
sama do miasta “, ozwała się teraz Jadw iga, „lecz 
nim opuścim te m iejsca, racz słuchać słów moich 

Światełko. Poszyt I. 4
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i poradź mi co mam uczynić. Lubo mi mąż mój 
nigdy tego wyraźnie niepowiedział, wiem jednak, iż 
on wielkim zajmuje się planem oswobodzenia ojczy­
zny. Mnóstwo broni, którą, zewsząd tajemnie spro­
wadzał, jego  podróże do Szwitz, U ri i U nterw aldu, 
jego nocne w ycieczki, niespokojność i zamyślenie, 
które się ciągle na jego  tw arzy malują, wszystko to 
odkryło m i, że W ilhelm  jest duszą sp isk u , który 
trzy  nasze łączy kantony. Nie wiem nazwisk innych 
naczelników, lecz w iem , iż są obrani i że je s t znak 
jakiś umówiony pomiędzy niemi. Nie mogłam do­
ciec tego zupełnie , lecz przed kilku dniami po­
chwyciłam słów kilka W ilhelm a, z których się do­
myśliłam, że tym  znakiem je s t stos drzewa zapalony 
na naszej górze. Zbywa nam czasu i s iły , by stos 
taki ułożyć na p redce, lecz głos tajem ny mówi mi, 
że gdybyśm y zdołali zapalić ogień na górze, wszy­
scy przyjaciele W ilhelma zbiegliby się na jego  ra ­
tunek. S ta rcze , m oja słaba ręk a  zdoła w jednej 
chwili rozniecić pożar w tej chatce, k tóra nam la t 
tyle służy za schronienie. Stoi ona na samym szczy­
cie góry. T en pożar widać będzie we wszystkich 
trzech kantonach. Cóż znaczą dla mnie dom , spokój 
i zamożność, gdy mąż mój jes t w niebezpieczeństwie? 
Jeżeli zdołamy go ocalić, ty  przyjmiesz nas do sie­
bie; jeżeli on zginie, w tenczas grób jeden w ystar­
czy dla nas obojga.“

Starzec pochwalił jej to poświęcenie. Jadw iga 
schwyciła w iązkę łuczyw a, zapaliła je  w kominku i 
porozrzucała po chacie. W kró tce  płomienie objęły 
wszystkie sprzęty najdroższe jej sercu, widzi palące 
się szafy, sto ły , łóżka, nawet ko łyskę, drogą p a ­
m iątkę z czasów niemowlęcych jej sy n a , lecz spo­
gląda na to bez żalu , bo w tych płom ieniach spo-
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już  nic pożaru  przygasić nie zdoła, bierze starca pod 
rękę, w yprow adza go z chaty i prowadzi prosto drogą 
ku Altdorfu.

Podczas kiedy wśród ponurego m ilczenia, k tóre 
postrach sprow adza na m iasto, starzec , niewiasta i 
m łoda dziewczyna przybyli kołatać do drzwi swych 
przyjaciół, pożar zniecony ręką Jadw igi szerzy się 
i obejmuje słomianą strzechę. Ł u n a  wznosi się ku 
niebu i wśród ciemności nocnych błyszczy jasno na 
widokręgu. W erner widzi ją  w Szw itz, burzliwy 
M elktał, do którego W alte r jeszcze nie był doszedł, 
drży z radości, a F tirst wśród swych walecznych 
górali nie w ątp i, że Tell z A ltdorfu znak mu ten 
przesyła. W szyscy  trzej wodzowie w ychodzą, zwo­
łują swoich ludzi hasłem wolności, i podług umowy 
spieszą każdy inną drogą pod m ury Altdorfu.

W strzym yw ani w biegu przez zaspy śn iegu , po­
tok i, zarośla i manowce, d rżą, by się nie spóźnić 
o chw ilę, by razem  stanąć na miejscu i w zjedno­
czonej sile uderzyć na straszliwą w arow nię, k tórą 
trzeba zdobyć razem z tyranem.

Lecz ten ty ran  zlękniony, przerażony porusze­
niem ludu , które dnia wczorajszego był spostrzegł, 
nowe wymyślił plany , zdolne zniweczyć wszelkie usi­
łowania sprzysiężonych. G essler rozw ażyw szy, że 
warownia pełna żołdactwa nie mogłaby dla braku ży­
wności długiego znieść oblężenia, i lękając się , by 
mu nie odcięto komunilcacyi z resztą w ojska, kazał 
przywołać Sarnem a i takie w ydał mu rozkazy:

„Dziś wieczorem opuszczam A ltd o rf, ty  w mej nie­
obecności obejmiesz komendę. Zostawiam pod twem 
dowództwem najwaleczniejszych żołnierzy. G dyby 
ten lud podły miał się zbuntować, wyniszczcie go

4  *
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do szczętu. D la mnie każ przysposobić statek tak 
duży, by się weń pięćdziesiąt żołnierzy zmieściło. 
Gdy noc zapadnie, każesz wprowadzić na statek oku­
tego w kajdany T elia, zawiodę go sam do warowni 
Kustnach, leżącej na drugiej stronie jezio ra; tam  bez­
pieczniej ukry ty  niż tu ta j , będzie oczekiw ał, aż za 
moim powrotem  z nim razem do Altdorfu okażę ca­
łej okolicy , przez straszliwe męki je g o , co znaczy 
obrazie R ządzcę!“

Sam em  dum ny, że na czas niejaki zajmie miej­
sce Rządzcy, pospieszył wykonać dane mu rozkazy, 
i wkrótce wszystko było w pogotowiu. B ohater, ob­
ciążony kajdanam i, naostatku przyprow adzony został 
na statek, gdzie Gessler, obwiniony w swój płaszcz 
fa łdz isty , przechodził się niepewnym  krokiem  na po­
kładzie.

S tatek  szybko bieżył po wód przestrzeni, niesiony 
lekkim wiatrem  południowym. Pow ietrze było czy­
ste, jezioro spokojne, gwiazdy błyszczały jasno na 
ciemnem tle niebios. W szystko zdawało się sprzy­
jać  Gessłerowi. P rędko  przebyli wązką część je ­
ziora i skierowali się ku cieśninie, k tóra wprowadza 
na drugie jezioro. T ell siedząc na dole w swych 
ciężkich kajdanach, poznaje na lewym brzegu jeziora 
dzikie skały G riitli, i tę ja sk in ię , gdzie wczorajszej 
nocy rozważał nad oswobodzeniem ojczyzny. Ten 
widok, te wspomnienia, rozrzewniają go tak , że łzy 
do ócz mu się cisną. Chcąc stłumić te  bolesne uczu­
cia W ilhelm , odw raca oczy, spogląda ku A ltdor- 
fowi i spostrzega łunę pożaru na n ieb ie, k tó ra się 
coraz to bardziej rozszerza i wzbija ku niebiosom. 
Serce jego przejm uje ten widok radosnem  drżeniem, 
lecz nie pojm uje zkąd pochodzi ten znak , o którym  
on nie wspomniał do nikogo. W ą tp i, przypatru je
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się baczniej i poznaje, że ta  łuna pochodzi z góry, 
na której domek jego stoi. Dziękuje B o g u , choć 
jeszcze nie wie z pew nością, czy to jes t dobrodziej­
stwem od niego. Nie spodziewa się , by to zdarze­
nie na los jego wpływ jak i mieć m ogło , lecz może 
ocalić ojczyznę, a myśl ta  czyni, iż zapomina o wła­
snej niedoli. G essler i jego żołdactwo przypatrują 
się obojętnie pożarow i, bo cóż ich to obchodzi, iż 
nieszczęście spotyka ich nieprzyjaciół ? — Gessler 
nagli sternika do pośp iechu , bo żąda stanąć na miej­
scu przed ranem. S tatek kieruje się ku wschodowi, 
przebywa cieśninę i w pływ a na głębokie wody un- 
terlandzkicgo jeziora. Nagle w iatr zmienia swój kie­
runek i zaczyna dąć gwałtownie od zachodu; ten 
poprzednik burzy zaczyna poruszać jezio ra; śnieg 
i g rad , pokrywając niebo i ziemię po m roczną za­
słoną, uderza boleśnie tw arz i ręce w ioślarzy, za­
krywając przed nimi nawet ich niebezpieczeństwo. 
W iatr coraz to  gwałtowniej szumi, huczy i świszczę, 
a statek miotany na rozhukanych w ałach , to się pod­
nosi aż ku obłokom, to się pogrążać zdaje w głębi­
nach. Żołnierze biedzi i d rźąc i, nie wątpiąc o bli­
skiej śmierci, padają na kolana i modlą się do tego 
B oga, o którym  nie pomyśleli dotychczas. Podły 
Gessler bardziej jeszcze pomieszany, niż oni, prze­
chodzi s ię , prosi, błaga, obiecuje niezmierne skarby, 
jeżeli mu życie ura tu ją sternicy. Lecz ci biedzi i 
drżący w ponurem  zostawają milczeniu. Ł z y , łzy 
haniebne słabości i tchórzostwa, pierwszy raz w ży­
ciu płyną z oczu ty ran a ; widzi śmierć n iechybną, 
żałuje skarbów, władzy i wielkości, musi opuścić ten 
św iat, którego rozkosze jedyną dążnością życia jego 
b y ły ; przed sobą nie widzi n ic, prócz śmierci w głę­
binach zburzonego jeziora. Żadna gwiazdka nadziei,
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wiary i m iłości, jak  w życiu calem, tak  i w tej go­
dzinie śm ierci, nie świeci dla niego. O , straszna i 
okropną jes t śmierć dla tego , co żył bez wiary i 
m iłości, i um iera bez nadziei! Tell spokojny w swem 
m iejscu, mniej wzruszony wyciem burzy , szumem 
wiatru i hukiem bałwanów, niż przed chwilą wido­
kiem  jaskini G ru tli, śmiało oczekiwał śmierci, i obli­
czał w myśli korzyści, jakie ojczyzna ponieść może 
ze zguby' Gesslera. vV milczeniu i z pogarda p rzy­
patryw ał się lozpaczy i strachowi śmierci okrutnego 
Eządzcy, gdy wtem jeden  z sterników tak  się ode­
zwał: „Zginiemy zapew ne; nie jesteśm y w stanie kie­
rować statk iem , k tóry  wiatrem północnym gwałtem 
je s t niesiony ku skałom  nadbrzeżnym. Jeden  tylko 
człowiek, sławny ze swej siły i zręczności we wszyst­
kich trzech kantonach, byłby zdolny nas wybawić. 
Ten człowiek je s t pom iędzy nam i; Kządzco każ od­
jąć  kajdany Tellowi, bo on jeden  wybawić cię może 
od śmierci. Gessler zadrżał. Nienawiść, k tórą czuje 
dla Telia, walczy w jego duszy z miłością dla życia. 
M ilczy i waha s ię , lecz żołnierze i wszyscy p rzy ­
tomni naglą go do odpowiedzi, bo każdy w Tellu 
widzi zbawcę swego. „Niechaj mu zdejmą kajdany", 
rzecze nakoniec Itządzca głosem niepew nym , „da­
ruję mu winy i życie , jeżeli ocalić nas zdoła."

W ilhelm uwolniony z kajdan w  okamgnieniu pod­
nosi się i chwyta za ster. Silną dłonią kieruje s ta ­
tkiem i sprowadza go szczęśliwie napow rót do cie- 
śniny, zkąd przed chwilą był w ypłynął na burzliwe 
jezioro. Ciemność nie dozw alaGesslerowi spostrzedz, 
że jad ą  tą  samą drogą napow rót, zkąd przybyli. Tak 

noc cała. Światło gasnące na górze Alt- 
dorfu służyło za przewodnika Tellowi; zna on do­
kładnie to jezioro, omija jego skały i zatoki, przy-
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bywa na brzegi kantonu Szw itz, a dorozumiewając 
s ię , że W ern er ze swoim i, nie qjog%c dla zaspów 
śniegu iść drogą, pójdą nad brzegiem jeziora, trzym a 
się ciągle nad brzegiem.

Nakoniec ju trzenka ukazała się na wschodzie i 
burza zaczęła ustawać. Iłrzask  dzienny ukazuje -tel­
lowi skały A ltdorfu , zanim jeszcze G essler mógł 
rozpoznać gdzie się znajduje. W ioślarze spostrzegł­
szy to najp rzód , mówią o tern ltząd zcy , który  gło­
sem straszliwym  py ta  T elia, dla czego przyw iódł 
statek  napow rót do miasta. T ell zamiast odpowiedzi 
wyrywa z rak  stojącego obok siebie żołnierza łuk i 
s trz a łę , popycha nogą statek kaw ałek od brzegu, 
i jednym  skokiem staje na skale nadbrzeżnej. Ztąd 
wdziera się na szczyt wysokiej gó ry , i ukazuje się 
niby orzeł alpejski osłupiałemu z podziwienia Rządzcy 
i jego żołdactwu. G essler w wściekłym  gniewie w y­
daje krzyki straszliwe. Każe wychodzić na ląd żoł­
nierzom i obstąpić górę. C hce, by w szystkie ich 
strzały przeszyły serce "Wilhelma. Lecz ten ma swoje 
zamiary i plany, przywabić do siebie o tyle nieprzy­
jació ł, by strzała jego dosięgnąć ich m ogła; bierze 
na cel Gesslera, napina łuk, mierzy prosto w serce, 
i posyła doń swą strzałę. Tyran upada , czarna krew  
leje się z ra n y , i wśród obelg i złorzeczeń ducha 
oddaje. W ilhelm  znikł w tej chw ili, lotem b łyska­
wicy zbiegł z spadzistej góry i bieży dobrze znaną 
mu drogą do Altorfu.

W krótce spostrzegł na śniegu liczne ślady stóp 
ludzi W ernera. Dążyr za nim i, i wkrótce wrzawa i 
okrzyki wojenne obijają się o jego uszy. Spieszy 
na plac i widzi go zajętym trzem a oddziałami sprzy- 
siężonycli. W erner na czele swoich chce, by się 
upewniono o wszystkich bramach nim do ataku przy-
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stąp ią; R alf woła z krzykiem  do szturmu. W alter 
idąc tuż obok nitłgo, pokazuje mu m iejsce, gdzie 
mniem a, iż ojciec jego jeszcze jęczy w więzieniu, 
fetary M elktal, Jadw iga i K lara przebiegają szeregi 
w alecznych, zagrzewając ich do boju. W tem Tell 
ukazuje się pom iędzy sprzysięzonymi. O krzyki ra­
dości zagrzm iały na jego widok i rozlegają się da­
leko pom iędzy górami. Potem  głębokie nastąpiło 
milczenie, bo wszystko oczekuje rozkazów bohatera. 
„B racia“, woła T ell, „G essler nie ży je , jego ciało 
leży na brzegu jeziora, a zgraja jego żołdactwa roz­
pierzchła się po jego stracie. Ojczyzna pomszczona, 
lecz nieoswobodzona jeszcze. Nie będzie n ią, do- 
pókąd nie zburzym y do szczętu w arowni, k tóra wi­
dzimy przed  nami. W ięc bracia śmiało do dzieła, 
naprzód kto najm ężniejszy!“ To mówiąc bierze w je- 
dnę rękę sztandar kantonu U ri, w drugą siekierę, i 
spieszy na mury. F u rs t ze swoimi spieszy za nim, 
M elktal już go wyprzedził. W alte r idzie tuż przy 
ojcu. Sarnem gradem strza ł ich przyjm uje. Oni nie 
lękają się ich i wdzierają się na mury. Sarnem  każe 
swoim rzucac na nich kamienic i lać olej wrzący. 
Sprzysiężeni zmuszeni cofnąć się; olej przesiąka ich 
odzież i pali boleśnie ciało; wydają krzyki boleści, 
lecz um ierając w m ęczarniach zagrzew ają jeszcze 
swych braci do boju, by z ciał ich robili drabiny do 
w darcia się na mury. A ustryacy urągają się z ich 
boleści i z ich bezskutecznych wysileń. Sarnem za­
grzewa swoich do boju i obiecuje im wino i złoto 
w nagrodę.

Teraz W ilhelm woła Ralfa i rozkazuje m u, by sie 
udał ze swymi do wschodniej bram y, podczas gdy 
on z W ernerem  nacierać będą z frontu na nieprzyja­
ciela, by niespostrzegł tego obrotu. Melktal usłu-
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chał rozkazu, biegnie z toporem , odbija słabo tylko 
obsadzoną b ram ę, każe podłożyć ogień i wkrótce po­
żar ogarnia tę część warowni. R alf z okrzykiem  
zwyeięztwa wdziera się w głąb ' zamku. W szystko  
ustępu je , ucieka, umiera. Sarnem  broniąc się Tel­
lowi, słyszy okrzyki zwyeięztwa. Chce biegnąć ku 
tej stronie, wtem M elktal uderza go toporem  i S ar­
nem pada nieżywy, kąpiąc się w krw i swej strum ie­
niach, a sztandar U ri powiewa na murach warowni. 
W ilhelm , R alf i W erner, stojąc pomiędzy stosami tru ­
pów, wznoszą do Boga dziękczynienia za odniesione 
zwycięztwo.

W krótce uprzątniono trupów z warowni, waleczni 
z trzech kantonów zgromadzają się około swych wo­
dzów, prowadzą ich w tryumfie do m iasta, gdzie lud 
zbiega się tłum am i, by widzieć swych oswobodzi- 
cicli, by całować ich ręce i uwielbiać ich męztwo i ro ­
zum. W ilhelm  nakazuje milczenie i tak  do nich 
przem awia:

„B racia! wywalczyliśmy sobie wolność, lecz ten 
dar kosztowny łatwiej jest osięgnąć aniżeli u trzy ­
mać. Praw dziw a wolność zależy najwięcej na mo­
ralnej godności człowieka. N igdy  ten naród zupeł­
nie wolnym nie będzie, którego członki złym podle­
gają namiętnościom. D um a i chciwość władzy, gor­
szeni! są nieprzyjaciółm i wolnego ludu, niż najemne 
żołdactwo wrogów, bo one niszczą w zarodzie szczę­
ście i spokój jego. W  narodzie wszyscy jesteśm y 
użytecznymi członkam i; biada tem u , kto  się wynosi 
nad b rac i; biada ludow i, który go za tę zbrodnią 
nie sitarze. Zachowajcie wasze proste obyczaje i 
cnoty waszych pradziadów. Strzeżcie się także upo­
jenia zwycięztwem ; strzeżcie się zbytniego ubóstwia­
nia ty c h , którzy wam je wywalczyli. J a  dla siebie,
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obyw atele, nie żądam , nie przyjm uję n ic, ja k  imię 
waszego brata i prawo walczenia w waszych sze­
regach. Długie jeszcze czekają nas bo je, bo Ce­
sarz nieopuści tak  łatwo w ładzy, k tórą sobie p rzy ­
właszczył nad nami. Lecz ufajmy B ogu , on nam 
dopom oże; wezwijmy resztę kantonów Szwajcaryi 
do naszego związku, one się połączą z nami zapewne, 
a w tenczas z pracą, cnotą i odwagą założym y rzecz­
pospolitą, na k tó rą  z poszanowaniem spoglądać bę­
dzie cała E uropa .16

P rzesta ł mówić, a lud głośnym okrzykiem  okazał 
zadowolnienie z słów jego. Potem  przystąpiono do 
oboru nowego rządu. T ell, M elktal i W ern er zo­
stali czem by li, skrom nym i obywatelam i, a za całą 
nagrodę dostali wieniec z liścia dębowego. Lecz imię 
ich przechodząc z ust do ust do dalekiej potom no­
ści, z czcią wspominane będzie, dopókąd męztwo i 
cnota zbudzać będzie poszanowanie w sercu człowieka!

K o n i e c .

--- -------------------------

R o z m a i t o ś c i .

Wieczór balowy.

....................... Sam otny w wielkiem obcem mieście
przechodziłem  się po pięknej szerokiej ulicy. W około 
mnie w oknach zwierciadlanych roztaczały przepych 
i zbytki wszystko t o , co tylko oko światowego czło­
wieka nęcić, a serce próżnością i dumą tchnące za­
chwycać może. B ył to zimny i dżdżysty wieczór
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zim owy; przechodząci, otuleni w cieple futra i odzie­
nia, uwijali się żwawo po ulicach. W tem  przem knęła 
się około mnie dziewczynka ośmioletnia w nędznem 
odzieniu, sukience perkalikowej, w małej chusteczce 
na szyi, a bose jej nóżki zdawały się być skościałe od 
zimna. W  ręku  niosła pakiecik, k tóry  starannie cho­
wała pod fartuszkiem. Biedne dziecię, jaką  litość 
ono we mnie wzbudzało! W  szybkim biegu pośliz- 
g ła się na kamieniu i u p ad ła , lecz trzym ając mo­
cno w ręku  pakiecik podniosła się żwawo, stłum iła 
ję k  boleści, który się w ydarł z jej piersi i chciała 
iść dalej, gdy jakaś wytwornie ubrana pani, ubrana 
w kosztowne futro poszyte adam aszkiem , w ycho­
dząc z kram u zło tn ika, stanęła przed nią i rze­
kła słodkim i łagodnym  głosem : „Biedne d z iec ię , 
czyś się bardzo skaleozyła? — Usiądź tu  na progu 
i powiedz mi kto jesteś?" O , jak  miłą zdawała mi 
się ta  pani, tak  słodko i łagodnie rozmawiająca z ubogą 
dziewczynką!

„Nie mogę się zatrzym ywać ani chw ili", odpo­
wiedziało dziecię, „byłam właśnie u szewca po ro ­
botę, m atka musi jeszcze dziś wieczorem wyhafto­
wać te trzew iki balowe, inaczej nie dałby nam już 
na drugi raz roboty."

„Jeszcze dziś wieczór?" zapytała piękna pani.
„T ak", odpowiedziało dziecię, ośmielone łago- 

dnem spojrzeniem  nieznajom ej, „dziś w nocy jest 
wielki bal i na niego muszą te trzew iki być obszyte 
wstążkami i wyhaftowane złotemi nićmi." Pani wzięła 
w rękę paczkę , rozw inęła ją  i spojrzała na nazwisko 
napisane w środku. Nie wiem dla czego zarum ie­
niła się i zbladła; stojąc z boku, spostrzegłem wiel­
kie wzruszenie na jej twarzy.

„Gdzie mieszka twoja m atka?" zapytała spieszno.
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Dziecię wymieniło num er domu, potem opowiedziało, 
że ojciec um arł im przed  rokiem , że b ra t leży chory, 
m atka haftuje od rana do późnej nocy za pieniądze, 
a u nich jednak zimno i głodno, bo praca matki wy­
starczy zaledwo na używienie jej kilkoro dziatek. Ze 
m atka często p łacze, bo nie ma ani trocliy mleka 
dla chorego braciszka.

Spojrzałem  na piękną nieznajomą i spostrzegłem  
łzę błyszczącą w jej oku. Zwinęła prędko  pakiecik 
i oddała go dziewczynce, lecz nie dawszy jej ani 
szeląga, powróciła spiesznie do kram u zło tn ika, zkąd 
była wyszła przed chwilą. Gdy wchodziła do kram u 
widziałem w jej ręku błyszczącą broszę dyamentową. 
W krótce wyszła z k ram u , wsiadła do wytwornego 
pojazdu i zniknęła z mych oczu. B iedne dziewczę 
spoglądało za nią przez chw ilę, a potem  tern żwa­
wiej udało się w dalszą drogę.

Ciekawością zdjęty szedłem ża biedną dzieciną 
w w ązką, ciemną uliczkę na przedm ieściu, i w i­
działem jak  weszła do biednego dom ku, od staro­
ści chylącego się. Stanąłem  pod oknem i przez 
zamglone szyby zaledwo rozpoznać m ogłem , co się 
działo w ubogiej izdebce. M atka nie bardzo jeszcze 
s ta ra , lecz z tw arzą, na której nędza i boleść pię­
tno swe w yry ły , siedziała przy sto liku, na któ­
rym  paliła się cienka łojowa świeca. H aftowała pil­
nie kolorową wełną i przytem  kołysała nogą k rzy­
czącego w kolebce chłopczyka. W tem  weszła do 
izby dziew czynka, oddała matce pakiecik , wyjęła 
z kołyski braciszka i uspokoiła go noszeniem. M a­
tk a  odłożyła robotę kanwową i zajęła się haftowa­
niem trzewików. W krótce chore dziecko zasnęło 
na ręku starszej siostry, która je ostrożnie i staran­
nie włożyła napow rót w kołyskę. Teraz m atka ka-
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zała jej się rozgrzać przy kilku żarzących się w ko­
minku węglach i dala jej kawałek suchego chleba na 
wieczerzę. Dziewczynka z jad ła , uk lęk ła , zmówiła 
wieczorną m odlitwę, a pocałowawszy rękę matki na 
dobranoc, udała się na spoczynek.

P rędko  zasnęło biedne dziecię snem spokojnym. 
O czemże jej się śnić mogło? — Zapewne o cie­
płych trzewikach i pończochach, o jasnej izdebce i 
o cldebie z m asłem , którego nigdy nie dostaw ała!

M atka siedziała i haftow ała; a gdy świetna jej 
p raca błyszczała tak  pięknie na atłasowych trzewikach, 
jakież uczucia musiały przejmować serce biednej wdo­
w y, jakaż gorycz duszę jej napawać m usiała! gdy 
pom yślała o bosych, obziębłych nóżkach swoich dzieci,
0 suchym  kaw ałku chleba dla nich, na który zale­
dwie w ystarczyła jej p raca! A  ten kosztowny trze ­
w ik , który  trzym ała w swym ręku, przypom inał jej 
oświeconą salę balow ą, stoły zginające się pod ko- 
sztownemi potraw am i, co z tych w szystkich zbytków 
jedna setna cząstka w ystarczyłaby do przyodziania
1 nakarm ienia jej dziatek! D o tych myśli dołączały 
się jeszcze zapewne wspomnienia szczęśliwszej p rze­
szłości , kiedy żył jeszcze jej poczciwy m ałżonek, 
k tóry  przez swą pracę chronił ją  od nędzy i niedo­
statku, kiedy miłość i jedność słodziły jej troski ży­
cia tego. Lecz nakoniec myśli jej musiały wrócić 
do Boga, bo złożyła ręce ja k  do modlitwy, i rzekła 
pobożnie: „P an ie , niech się dzieje wola twoja! ty  
dajesz, ty  odbierasz; kiedy ci się tak podobało ze­
słać na mnie nędzę i poniżenie, przyjm uję je  chę­
tnie od ciebie; czyń ze m ną, co ci się podoba."

W tem  zcicha drzwi się otworzyły. Czyż to anioł 
w niewieściej postaci ukazał się w ubogiej izdebce? 
Je j suknia była ja k  śnieg biała, jej chód lekki i cichy.
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Stanęła przy łóżeczku śpiącej dziewczynki i rozłożyła 
na niem ciepłe sukienki i trzewiczki. W krótce na 
kominie zapalił się ogień, na stole pojawił się wielki 
bochenek clileba i dzban mleka. Anielska istota zbli­
żyła się teraz do m atk i, odebrała z jej ręki hafto­
wane trzew iki, w ręczyła jej duży woreczek pienię­
dzy i rzekła g łosem , który biednej wdowie brzm iał 
gdyby niebiańskie harm onije: „B óg, który je s t oj­
cem wdów i sierót, zsyła wam tę zapomóżkę.“

To wyrzekłszy oddaliła się z izdebki; gdy w y­
chodziła , słyszałem jak  mówiła zcicha do sieb ie : „ta 
chwila więcej w arta niż dyam enty." Co mogła ro ­
zumieć przez te słowa?

Spojrzałem  raz jeszcze w okienko i widziałem 
jak  m atka z przebudzoną córeczką klęczały przed 
obrazem M atki boskiej i z łzami modliły się za anioła 
pocieszyciela, zesłanego im z nieba.

Opuściłem wązką uliczkę przedm ieścia i p rzyby­
łem na wielki elegancki p lac, wszedłem do okazałego 
pałacu i wkrótce znajdowałem się w pysznym  salo­
nie balowym, gdzie wonie kwiatów, huczna m uzyka 
i światłość podobna do słonecznej, zm ysły me cza­
rodziejskim  owładły urokiem. W idziałem  piękne, 
wesołe postacie, zdobne w bław aty i dyam enty, lecz 
wszystkie były mi obcemi. Nakoniec ukazała się 
jedna w skromnej białej sukni z pączkiem  róży we 
w łosach; tę poznałem od razu. Je j głos był słodki 
i miły, w jej spojrzeniu wyraz anielskiej dobroci. N a 
jej nóżce nie bjyszczał trzew ik złotem w yszyw any; 
w jej włosach nie było drogich kam ieni, lecz w jej 
obliczu malowało się tak  błogie zadów olnienie, taka 
słodycz i łagodność, iż patrząc na nie poznałem od 
razu owego anioła pocieszyciela, którego w chatce 
ubogiej wdowy widziałem.
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M a c o s z k a .
C zy  znacie ów kwiatek skromny i prosty, który, 

choć w ładne przywdziany barwy, kwitnie bez woni 
i wdzięku na grządkach naszych ogrodów? N azw i­
sko tego kw iatka przejm uje niemiłem uczuciem serce 
każdej praw ie n iew iasty , a dla dzieci upartych i 
k rn ąb rn y ch , które swe m atki gniewają, służy ono 
za postrach i groźbę.

Czemuż to ta  nazwa m a c o c h a  takim  wstrętem 
powszechnie nas przejm uje? W ielka wprawdzie bo­
leść i żal ten stan poprzedza, m usiała wprzód wy­
bić bolesna godzina rozstania w rodzinie, musiały 
węzły najświętsze być rozerwanemi, i ta, co żyła i 
uszczęśliwiała swą rodzinę, do grobu być odprow a­
dzoną, zanim inna to imię na siebie przybiera. A jak  
ono często dla niej i drugich pełen goryczy kielich 
niesie za sobą!

A jednakże inaczej mogłoby dziać się w tym wzglę­
dzie ! Bo pięknem  i Szczytnem jest właściwie to po­
wołanie. Gdy nieodzowne wyroki Opatrzności we­
zwą do siebie m atkę rodziny i pogrążeni w boleści 
ojciec i dzieci zostaną, on bez pom ocy, one bez 
m acierzyńskiej opieki, jak  szlaclietnem jest zadaniem 
przynieść pomoc i pociechę w tę opuszczoną rodzinę!

Być m acochą je s t wprawdzie trudnem  powoła­
niem i tylko um ysły bardzo szlachetne zdołają zro­
zumieć je  dokładnie. L ecz gdyT niewiasta z m iłością 
i poświęceniem przyjmie ten obowiązek na siebie, gdy 
swego szczęścia szukać tylko będzie w uszczęśliwianiu 
powierzonych sobie is to t, swego spokoju w ich p rzy­
w iązaniu, swej dumy w ich moralnem i fizycznem 
kształcen iu ; gdy potrati wznieść się nad przem ijające 
uciechy tego św iata, i życie swoje chętnie poświęci
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trudom  i p racy , wtenczas może spokojnie oczekiwać 
ostatniej godziny, bo pewna czekają  w niebie nagroda.

Gdy w ypełniała sumiennie te obowiązki, które 
tak  często źle zrozumiane, a częściej jeszcze gorzej 
wykonywane byw ają, wtenczas może śmiało stanąć 
przed tronem  Sędziego najwyższego i z niewypowie­
dzianą błogością powiedzieć: „Oto są istoty, któreś 
Panie powierzył mej p ieczy ; nie straciłam  ci z nich 
żadnego, lecz wychowałam je  na chwałę twoją i po­
ciechę mych bliźnich. “

EHawno to znaną jest praw dą, iż nic trw ałego nie 
masz pod słońcem, wszystko się zmienia i nową po­
stać przybiera, wszystko starzeje się, więdnieje, psuje 
się i niknie. Tak też obyczaje i zwyczaje ludzkie 
podlegają temu nieodzownemu losowi. U  nas zwła­
szcza niewiast moda wszystkie szczeliny życia na­
szego przesiąka. N ietylko ubiór nasz, nietylko sprzę­
ty ,  ale nawet obchodzenie się z ludźm i, nawet ro­
boty i zatrudnienia nasze, podlegają tej wszechwła­
dnej rządzczyni życia naszego.

G dyby jak a  prababka nasza zeszła w śród nocnej 
ciszy na skrzydłach anioła z tam tego świata do na­
szego m ieszkania, by się naocznie przekonać, jak  
jej prawnuczki zachowują cnoty domowego życia: 
pilność, rzędność i p ra cę , zdziwiłaby się nie mało, 
gdyby zamiast znanych sobie krosien, kądzieli, wrze­
cion i kołowrotka, zobaczyła na naszych polisandro- 
wych stoliczkach do robót owe rozmaite przedm ioty, 
potrzebne do naszych teraźniejszych robótek , ko­
sztowne jedwabie, perły , perełki, różnobarwne wełny, 
dróty, papiery, skóreczki, gummy, pędzelki, i te ty ­
siączne drobnostki, które każda niemal podług mody 
żyjąca niewiasta koniecznie dzisiaj do swych zatru-
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dnień potrzebuje, a które mężowie za swe czasem 
bardzo ciężko zapracowane pieniądze zdalelca spro­
wadzać muszą. Czy śm ieszne, czy bolesne przeję­
łoby ją  uczucie, gdyby otworzyła nasze szafy i zo­
baczyła naszą bieliznę w najwykwintniejsze obhafto- 
waną sp o so b y , obszytą kosztownemi koronkam i, a 
przytem  nie w jednem  miejscu potrzebującą naprawy.

W  porównaniu do starodawnych prac prababek 
naszych, je s t w naszych dzisiajszych robótkach po­
stęp nie m ały , bo nie jeden przedm iot służący do 
upiększenia naszych salonów, do przyozdobienia 
naszej i dziatek naszych odzieży, wyjdzie z pod 
zręcznych i pilnych rąk  naszych; kiedy przeciwnie 
zabytki z dawnych prac pirababek naszych, nie 
świadczą o wielkim ich sm aku, lecz tylko o grun­
townej ich pracowitości. Jednakże wiele one uży­
tecznych i trwałych robiły rzeczy , które my przy 
naszych modzie tylko podlegających robótkach zu­
pełnie zaniedbać musimy. M ożeby prababki nasze 
gorzko zapłakały nad tem, gdyby widziały, jak  ten 
polor powierzchowny, ta  eleganeya w salonach, po ­
kryw a nieład w spiżarni i kuchni, jak  wielki uszczer­
bek robi w m ajątkach, jak  coraz bardziej rodzinna 
ziemia usuwa się z pod stóp ich prawnuków.

T ak , postęp je s t tylko wtenczas chwalebnym, 
gdy do dobrego p row adzi; lecz gdy się naprzód ku 
coraz większej postępuje przepaści, lepiej je s t co­
fnąć się wstecz zawczasu i patrzyć w tę stronę, zkąd 
zamożność, prawowierność i prostota obyczai p rzy­
chodziła, niż iść naprzód tam , gdzie zbytnia i nie­
potrzebna cywilizacya przynosi coraz to pewniejszą 
moralną zgubę i zniszczenie.

Światełko. Poszył 1. 5



Dziesięć prawideł życia.
1. IVie odkładaj na ju tro , co możesz zrobić dzisiaj.
2. Nie proś o to d ru g ich , co sam potrafisz.
3. Nie wydawaj pieniędzy pierw ej, nim je  mieć

będziesz.
4. N ie kupuj nic, czego niepotrzebujesz, dla tego

ty lk o , że tanio.
5. D um a kosztuje nas w ięcej, niż głód, pragnienie

i zimno.
6. Jeszcze tego nikt nie żałował, że mało jad ł i mało

mówił, ale obżarstwa i wielomówstwa już  wielu.
7. N ic nie je s t przykrem , co z chęcią czynimy.
8. Najwięcej cierpień naszych pochodzi z własnej winy.
9. W szystkie rzeczy bierz z dobrej strony, ap rzed e -

wszystkiem  ludzi.
10. Gdy się czujesz w gniewie, policz w myśli dziesięć, 

niż zaczniesz m ów ić; jeżeliś wzłości, policz sto.

0 d o b r e j  żoni e .
Z przypowieści Salomona. 

Rozdział 31.
.K ogo  Bóg dobrą udarow ał żoną,

Ten nad p e r ły , skarby liczy;
W  niej ufność jego ; gdy ona ochroną, 

Ani mu trzeba zdobyczy.

Ciągłe się krząta koło lnu i wełny, 
Przem yślną ręką wyszywa;

O na je s t o k rę t, co żywnością pełny 
Codzień do brzegu przybywa.
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W staje przed słońcem i sługi do płacy,
P rac  i posiłku zgrom adza;

O bchodzi ogród , a z zysku swej pracy 
Nową winnicę zasadza.

Około czynnej wszystko czynne chodzi, 
O tucha lice jej krasi;

W ciąż praca sporzy , wciąż ziemia jej rodzi, 
Noc całą światła nie gasi.

To szyje szaty , to kręci wrzeciona,
Jej ręką biedni okryci;

P rzez nię sierota z nędzy wybawiona,
O na głodnego nasyci.

Ona do datku zawsze klucze trzym a,
Zapas odzienia w jej domu;

Ju ż  opatrzyła gdy nadchodzi zima,
B y szat niebrakło nikomu.

Bezpieczna po trzeb , myśli o przyzdobie, 
Szkarłatem  sprzęty  pokrywa,

Jedw abne szaty obmyśliła sobie,
Bo mąż jej w mieście przebywa.

Zasiada w radzie pomiędzy starszemi,
Lecz z tąd się dumną nie staje;

U biera dzieci własnemi rękoma,
Sama im pokarm  rozdaje.

Czystość i baczność jak  strój ją  ubiera,
N a przyszłość patrzy  w esoła;

D obroć i litość usta jej otwiera 
I  względność sieje dokoła.

Dozornem okiem przegląda dom cały 
I  nie da chleba gnuśnem u;

Synowie mężni wzrośli dla jej chwały,
D la chwały ojcu szczęsnemu.



Zmienne są, w dzięki, ale bojaźń Pana 
Niewiastę pod niebo wznosi;

Ona_ potomstwem jak  wieńcem ubrana,
Światu przysługę przynosi.

Kai z Królówki.

Złote pszczoły,
c z y l i :

Stare zamczysko w Bydgoszczy.

Gadka w ielkopolska dla dzieci.

P o g o d n e  słońce wiosenne ozłociło swemi jasnem i 
promieniami szczyty starożytnych wież i kościołów 
Gniezna, lecz to zwykle tak wesołe i ożywione mia­
steczko było dzisiaj tak  posępne i sm utne, jak  gdyby 
anioł śmierci skrzydła swe nad niem rozszerzył. Po 
ulicach przechodzili się ludzie w żałobnem ubraniu. 
W krótce posępna cichość przerw aną została. W spa­
niały i sm ętny głos dzwonów zabrzm iał uroczyście, 
a unoszony lekkim  powiewem wiatru rozległ się po 
dalekiej okolicy. — W szystko, co żyło, dążyło do 
porządnej kam ienicy, p rzed którą orszak pogrzebowy 
grom adzić się zaczął. W ero ń sk i, jeden  z najza­
cniejszych obywateli, ojciec wdów i sierót, miał być 
odprowadzony do grobu. B ył on dziwnym p rzy­
padkiem zabity w sile wieku przez cegłę spadającą 
z sąsiedniego dachu. N iegdyś znaczny m ajątek zmar­
łego nadwerężony był bardzo przez zbytnią dobro­
czynność jeg o , lecz jego wdowa i syn jedyny S te­
fan, nie troszczyli się o to, bo liczyli na wdzięczność



całego m iasta , a łzy , które wszyscy mieszkańcy wy­
lewali po n im , i dowody przywiązania im okazywane, 
były  im rękojm ią, iż nie zostaną opuszczeni, i oży­
wiały odwagę i nadzieję biednej wdowy i sieroty.

B ączyński, szlachcic z okolicy, prow adził W e ­
rońską za ciałem zm arłego; a gdy chwila ostatniego 
rozstania nadeszła i zaczęto sypać ziemię na spu­
szczoną do grobu tru m n ę, on wspierał i trzeźwił 
om dlałą niewiastę.

W szyscy  otaczający płakali głośno przy  tern osta- 
tniem pożegnaniu, lecz łzy, które świeży rosiły gro­
bowiec, oschły p ręd k o , a z niemi i pam ięć wszyst­
kich dobrodziejstw, które zm arły W eroński tak  ob­
ficie rozdzielał. Mówiono o nim jeszcze czasem , iż 
był dobry i uczciw y, lecz niedbano o to , że jego 
wdowa i sierota w ubóstw ie zostały. Tylko Bączyń­
ski, k tóry  na pogrzebie tyle okazywał współudziału 
pani W erońskiej, odwiedzał ją  bardzo często, i wkrótce 
rozniosła się po mieście pogłoska, iż znakomity 
szlachcic nie zważając na swój ród i znaczenie, żeni 
się z ubogą wdową mieszczanina. — W  samej rze­
czy Bączyński oświadczył się o jej rę k ę , lecz po­
czciwa wdowa odmówiła jego żądaniu, przedstaw ia­
jąc  mu, iż podobny związek poniżyłby go w oczach 
św iata, i że przed ukończeniem żałoby nie może 
żadnej stanowczej dać mu odpowiedzi. Lecz naj­
ważniejszym powodem do tej odpowiedzi był jego 
dziw aczny, ponury sposób m yślenia, gdyż często 
zdawało się naw et, iż cierpi pomieszanie zmysłów.

Bączyński nie dał się odstraszyć i w inny sposób 
zaczął starać się o względy strapionej wdowy. Przez 
rozmaite podchlebstwa i grzeczności ujął sobie tak  
czternastoletniego jej syna Stefana, iż ten prosił ma­
tk i, by  mu Bączyńskiego za opiekuna obrała.
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Dziwny w ybór znakomitego szlachcica przypisy­
wano powszechnie melancholii, która go ju ż  od kilku 
la t opanowała. W szyscy zważali teraz na niego wię­
cej niż daw niej, i wkrótce zaczęły się różne dziwne 
o nim szerzyć pogłoski. Pow iadano, że cierpi po­
mieszanie zmysłów, że przesiaduje po całych nocach 
nad zwojami starego pergam inu, i że jego najmil­
szym zatrudnieniem  je s t przewracanie wszystkich sta­
rych szpargałów w księgozbiorze Ojców Franciszka­
nów, za co go już nieraz tam eczny P rze o r, który 
je s t jego wujem, zgromił lub wy łajał.

Położenie pani W erońskiej po śmierci męża sta­
wało się coraz smutniejszem. W ierzyciele zgłaszali 
się jeden po drugim , i grozili skargą sądow ą, jeżeli 
ich nie zaspokoi. B yła zmuszoną posprzedawać co 
miała z kosztowniejszych sprzętów , by ujść ich na­
leganiom. B ączyński w spierał ją  wspaniale w tej 
smutnej doli; a gdy czas żałoby u p ły n ą ł, ponowił 
swoje oświadczenia, lecz wdowa została stałą i ni- 
czem nie dała się nakłonić do oddania mu ręki.

N ędza jej wzmagała się codziennie, gorzki kło­
po t uciskał serce niegdyś tak  szczęśliwej niewiasty, 
nakoniec zapadła w ciężką chorobę i wkrótce s tra ­
cono wszelką nadzieję wyleczenia je j. Grdy już była 
bliską zgonu, zawołała syna swego i rzekła do nie­
go: „Drogie dziecię moje, wkrótce zostawię cię sa­
mego na świecie i pójdę do ojca naszego w niebie- 
siech, by się tam połączyć z ukochanym  mężem 
moim, którego wspomnienie tak  nam jest drogiem. 
B ędę tam błagała Boga za tobą, by cię w swej miał 
opiece, i nie wypuszczał z niej biednego sieroty. 
Jedynym  opiekunem , który ci tu na ziemi pozostaje, 
je s t B ączyński, on opiekował się mną szczerze i cie­
bie nieopuści zapewne."
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Bączyński był wówczas w dalekiej podróży. N a 
kilka dni przed śmiercią W  orońskiej powrócił i wszedł 
do pokoju chorej. Zastaw szy Stefana przy łożu ma­
tk i, podał mu rękę i rzekł natarczyw ie: „Gdzie jest 
twój majątek?" A  gdy mu chłopiec spokojnie po­
wiedział, iż on jako opiekun wie najlepiej, że z ma­
ją tk u  po jego ojcu nie zostało nic więcej jak  kaw ał 
zadłużonego g runtu , Bączyński odepchnął go , wy­
biegł spiesznie z pokoju i nie ukazał się więcej.

C hora słabła widocznie, nakoniec okropne kon- 
wulsye wykrzywiły jej oblicze, i po krótkiej, lecz bo­
lesnej walce, uleciała jej dusza w nadziemskie krainy.

Biedny chłopczyna odchodził od zmysłów z bo­
leści, rzucił się na kolana przy łożu umarłej m atki, 
i dopiero potok łez i gorąca modlitwa zdołały ulżyć 
nieco ściśnionemu sercu opuszczonej sieroty.

W krótce zeszli się dobroduszni sąsiedzi i radzili 
Stefanow i, by przedewszystkiem oznajmił zgon ma­
tk i opiekunowi, który się powinien zająć jej pogrze­
bem. Lecz Stefan zastał drzwi opiekuna na zasuwkę 
zamknięte, a gdy zapukał i prosił by mu otworzył, 
i powiedział mu, iż m atka jego um arła, pan Bączyński 
zawołał strasznym  głosem : „Precz ztąd djabelski na­
tręcie, nie chcę z żebrakam i nic mieć do czynienia."

" K ilku sąsiadów usiłowali także zmiękczyć tego 
szaleńca, lecz i oni nic wskórać nie mogli, i tak  tylko 
kilku dawnych znajomych odprowadziło skromnie do 
grobu ubogą wdowę.

B ączyński sprzedał później zadłużony kaw ał grun­
tu, pozostały po wdowie W erońskiej, i wyrachował 
tak  wysoko wszelkie w sparcie, które jej podczas 
choroby udzielił, iż dla biednego sieroty nie pozo­
stało ani grosza.

„O Boże! któż teraz zlituje się nademną", rzekł
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Stefan wśiótl łez i łk an ia ; „jestem  teraz biednym 
żebrakiem , który musi u drzwi bogaczy prosić o ka­
wałek chłeba.16

Z początku zajmowano się biednym sierotą i da­
wano mu obiad lub w ieczerzę, lecz to nie długo 
trwało i wkrótce był Stefan nieledwie od wszystkich 
drzwi surowo odepchnięty. Nawet do roboty nie- 
chciano go p rzy jąć , bo mówiono, iż je s t za delika­
tnie wychowany i za słaby do tego.

Pełen boleści poszedł nad brzegi jez io ra , które 
oblewa miasto z południowej strony, rzucił się tw arzą 
na ziemię i tak  się modlił ze łzam i: „O Boże wszechmo- 
gący , który jesteś ojcem i opiekunem s ie ró t, zlituj 
się nademną, wskaż mi drogę, k tórą mam postępo- 
w ać, bym się z tej nędzy wydobył i stał się uczci­
wym i użytecznym  człowiekiem."

Po długiej m odlitw ie, czuł się trochę uspokojo- 
nym, jakoby męztwo i odwaga wstąpiły w jego duszę.

„Mój ojciec", mówił do siebie Stefan, „nie chciał 
być niczem w ięcej, jak  skromnym mieszczaninem, 
dla tego p rzybrał inne nazwisko; lecz tam  ku pół­
nocy, nad rzeki B rdy brzegami, stoi gród rodzinny 
naszych przodków. Ojciec opowiadał często o bo­
gactw ach, które posiadali, lecz zmiennego losu ko­
leją potomkowie ich zubożeli do szczętu. U dam  się 
w owe strony, wszakże wszędzie jestem  w ręku Boga, 
może znajdę tam  jeszcze jakiego bogatego krewnego."

W około panowało głębokie milczenie. Jezioro 
Czyste i spokojne rozszerzało się u stóp jego niby ogro­
mne zw ierciadło; nagle ukazała się na jeziorze od 
strony tum u biała postać i zm ierzała prosto ku zdzi­
wionemu chłopcu. S trach p rzejął go nie mały, chciał 
uciekać, ale nogi jego drżały tak , że się ruszyć nie 
mógł. W krótce stanął przed nim starzec ogromnej
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postawy, z siwą aż do pasa brodą, w srebrnym  szy­
szaku i błyszczącej karabeli u boku.

„Nie bój się, pobożny chłopcze", rzek ł do niego 
łagodnym  głosem , „ty pochodzisz z mojego rodu i 
wielkie przeznaczone ci są skarby. W idzisz tam 
szczyty klasztoru Franciszkanów. W  nim to spę­
dziłem ostatnie lata moje jako mnich na pokucie i 
skrusze. Byłem księciem i posiadałem wspaniały 
zamek w Bydgosz'czy nad rzeką B rd ą , opodal kla­
sztoru Bernardynów. W ielkie bogactw a, które ro­
dzice moi uzbierali, były moją w łasnością , d la teg o  
cała szlachta okoliczna była na moje rozkazy. Ży­
łem tam szczęśliwie z moją jedyną siostrą Ołdyną, 
gdy jednego wieczora oznajmiono nam przybycie ry ­
cerza, k tóry  pow racał ze ziemi śwdętej i prosił o go­
ścinę na dni kilka. Znużony długą podróżą, chciał 
wypocząć i wrócić do sił na naszym zamku. P rzy ­
jęliśm y go ja k  najlep iej, a on oddał nam do scho­
wania pudełko z oliwnego drzewa z kośztownemi k lej­
notami, które zdobył w bitwie ze Saracenami. Swego 
nazwiska powiedzieć nam nie chciał i nie zdjął przy­
łbicy, mówiąc, iż zmusza go do tego ślub, który uczy­
n ił, by przez trzy  dni pozostał nieznany na moim 
zamku. Nieznajomy udał się do naznaczonych mu 
pokoi, i znużony podróżą zasnął prędko na swem 
posłaniu. M oja siostra nie mogła się oprzeć cieka­
w ości; otw orzyła pudełko i ledwie nie zemdlała z za­
chwycenia na widok prześlicznych klejnotów. Chciała 
potem poznać też ich właściciela, a że spał mocno, 
więc w zięła lam pę, wsunęła się na palcach do jego 
pokoju i zdjęła mu z głowy przyłbicę. Lecz gwał­
towne uczucie zemsty zapaliło się w jej duszy, bo 
w nieznajomym poznała mordercę brata swego. Po­
dług pewnych wiadomości, któreśmy niedawno z ziemi
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świętej odebrali b y li, zabił ów gość brata naszego, 
który z nim razem udał się na wojnę krzyżow ą, za 
to , iż był przez tegoż o różne zbrodnie posądzony. 
Spieszno doniosła mi to odkrycie, namawiając mnie 
do zemsty. Przekładałem  je j ,  ja k  szkaradnym jest 
czyn tak i, jednakże nie mogłem wstrzym ać jej od 
tego , iż utopiła sztylet w sercu śpiącego rycerza. 
Po  spełnieniu tej zb rodn i, nie mogliśmy zasnąć, bo 
sumienie niepokoiło nas straszliwie. W tem  o pó ł­
nocy zakołatano do bram y zamkowej, i — o dziwy! 
bram a otworzyła się bez mego rozkazu, a wkrótce 
ukazała się znajoma postać oczom naszym. B rat, 
którego zabitym mniemaliśmy, stał żywy i zdrów 
przed nami. P rzestraszy ł się niemało na nasz wi­
dok , gdyż biedzi i drżąci staliśmy przed n im , nie 
zdolni wyrzec słowa na przywitanie. Opowiadaliśmy 
mu zmieszani, iż się rozeszła pogłoska o jego śmierci, 
i naoczni świadkowie opowiadali nam, kto był jego 
mordercą. Potem  zaprowadziliśmy go do zamordo­
wanego rycerza , wyznając ze łzami, iż miłość bra­
terska przywiodła nas do tej zbrodni.

„O zbrodnio niesłychana!“ wołał brat nasz z roz­
p aczą , rzucając się przy ciele umarłego. „Mego 
najdroższego przyjaciela zamordowaliście nieszczęśni! 
On to właśnie ocalił mnie z rąk zabójczych nieprzy­
jaciół moich! N ig d y , nigdy nie ujrzycie mnie więcej !“

To mówiąc nasz brat kochany , wybiegł ze zamku. 
O kropna burza wszczęła się nagle, w icher gwałto­
wny świszczał i huczał, łoskot grzmotu towarzyszył 
błyskaw icom , krzyżującym  się na ciemnem tle nie­
bios. K ażdy piorun zdawał nam się być zwiastunem 
czekającej nas kary. Śmiertelnym strachem  przejęci 
siedzieliśmy skurczeni w najciemniejszym kąciku na­
szej komnaty.
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Nasz brat nie powrócił do nas. Po  wielu latach 
doszła nas wiadomość, iż wróciwszy do ziemi świę­
tej , dokazywał tam cudów waleczności i zginął na 
polu chwały. M oja siostra um arła wkrótce z żalu i 
wyrzutów sum ienia, a ja  wstąpiłem do tutajszego 
klasztoru 0 0 .  F ranciszkanów , by tam  me życie na 
pokucie zakończyć. Jedna  połowa naszych niezmier­
nych skarbów znajduje się w podziemnym ganku 
zamku bydgoskiego, druga zaś i owe pudełko z klej­
notami są zakopane tutaj pod m iastem , pod sosną, 
na której są wyrżnięte na znak trzy krzyże. Uczy­
niłem ślub, iż te skarby dopiero w tym roku mogą 
być przez najbliższego spadkobiercę odkry te , a to 
dla teg o , aby wprzódy trzecie i czwarte pokolenie 
moje wym arło, lękając się, aby owe w piśmie świę­
tem zapowiedziane przeklęctwo nie spadło na nie­
winne członki mojej wówczas bardzo rozkrzewionej 
familii. Dzisiaj ty  jedyny pozostałeś z naszego rodu. 
Jesteś więc prawym  spadkobiercą tych skarbów. U daj 
się do Bydgoszczy, opowiedz wszystko, co odemnie 
słyszałeś, Uwardyanowi tamecznego klasztoru OO. 
Bernardynów, i proś g o , by poszedł z procesyą do 
jiodziemnego ganku starego zamczyska. Tam do­
staniesz zwój pergam inu, za którego pomocą dosta­
niesz się w posiadłość przynależnego ci spadku. D o­
piero gdy skarby te będą w twych rękach, osięgnę 
wieczną spokojność. M oja siostra przez to tylko zba­
wioną być może, gdy człowiek serca czystego i nie­
winnego, ujrzawszy ją, zmówi trzy  Ojcze nasz i trzy 
Zdrowaś M arya. Gdy ją  u jrzy sz , zmów te pacierze, 
może ty  właśnie jesteś wybranym uprosić dla niej 
wieczny odpoczynek."

Postać zniknęła po tych słowach. Stefan wzmo­
cnił się snem spokojnym na nadchodzącą podróż.



W esoło i odważnie szedł nazajutrz dzień cały ku 
Bydgoszczy, tw orząc rozmaite plany, jak  będzie do­
pom agał bliźnim swym ogromnym majątkiem, k tóry  
mu tak  cudownie obiecanym został.

Gwardyan Ojców Bernardynów przyjął go bar­
dzo uprzejm ie, a usłyszawszy jego dziwną przygodę, 
chętnie wszystkie jego życzenia wypełnił. Ażeby 
nie rozgłosić tego dziwnego zdarzen ia , postanowiono 
odprawić procesyą wieczorem. Zakonnicy udali się 
na ganek z zapalonemi gromnicami, i śród pobożnych 
pieśni zaczęli przechodzić po nim. Zaledwie uszli 
byli kilka kroków, gdy znienacka podniósł się gwał­
towny wicher i zagasił wszystkie gromnice. T rzy  
razy pogaszone im zostały. Nakoniec opuścili te 
m iejsca, o których dawno już  w iedziano, że tam 
poku tu je , nie zważając na t o ,  iż chłopca nie było 
przy nich.

Stefan tymczasem pobiegł daleko naprzód w głąb ' 
podziemnych ganków , gdzie połowę swego m ajątku 
spodziewał się znaleść; a gdy nikt nie przychodził 
za nim i głęboka ciemność panowała dokoła, poło­
żył się na zimną podłogę, polecił się opiece boskiej 
i zasnął. Krótko po północy obudził się , wokoło niego 
cisza panow ała grobowa. W szystkie zdarzenia, które 
go w tych kilku dniach spotkały, byłyby mu się snem 
zdaw ały, gdyby go wilgotne ściany ganku nie były 
przekonyw ały o rzeczywistości. W tem  szelest, który 
się wkrótce zamienił w gwałtowny szum wichru, prze­
ją ł go niezmiernym przestrachem , a z pom iędzy ró­
żowych obłoków ukazała mu się śliczna postać nie­
wieścia. M iała na sobie białą suknię z powłokiem, 
obszytą drogiemi koronkam i, trzewiki złote z sre- 
bruemi koreczkam i, które przy  każdem stąpnieniu 
wydawały dźwięk miły. Z głębokiem  westchnieniem



przeszła koło niego. Stefan zasłonił oczy rękom a 
i zapomniał o pacierzach i zwoju pergam inu. Po 
chwili odważył się znów spojrzeć koło siebie. K się­
żniczka już  była znikła, ale obłoczek różowy unosił 
się jeszcze pod sklepieniem. Zdawało się Stefanowi, 
iż widzi tysiące błędnych światełek, takie jasne pro­
mienia otaczały obłoczek wokoło. W krótce spostrzegł, 
iż to rój pszczół złotych roztaczał one czarodziejskie 
światło. Brzęczące owady, świecące niby czyste złoto, 
przybliżyły się tak  do niego, iż im się mógł jak  naj­
lepiej przypatrzeć. „M uszę złapać którą z nich“, po­
m yślał sobie, i wyciągnął ręk ę ; wtem przypomniało 
mu się , że pszczoły kolą; lecz już  było zapóźno. 
K ilka z nich usiadło mu na rękę i ukłuły  go tak 
mocno, że boleść wskroś go przejęła. Jednakże 
prędko zapomniał bólu, bo właśnie w  tćj chwili spo­
strzegł na ziemi s ta ry , zżółkły zwój pergaminu. Cie­
kawie schwycił i obejrzał kosztowny przedm iot, lecz 
znalazł na nim tylko te kilka słów nap isane: „Zbie­
rajcie sk arb y , których ani rd za , ani mole nie zjedzą, 
i których złodzieje nie skradną i nie wykopią." P ra ­
wda tych słów oświeciła cudownie rozum jego.

„Gonię", mówił do siebie „za bogactwami, a prze­
cież one niemogą uszczęśliwić człowieka. Tylko czy­
ste i pobożne serce jes t źródłem wszelkiej szczęśli­
wości, a praca i oszczędność przyniesie zysk obfity."

Jeg o  radość zm niejszyła się bardzo; nie mógł 
sobie w ytłum aczyć, dla czego ten zwój pergam inu 
tak wielkiej miał być w artości; jednakże ufał sło­
wom swego pradziada, i spodziewał się, iż przez 
niego osiągnie pomoc do zaczęcia jakiej użytecznej 
pracy.

Kój pszczół leciał teraz ku wychodowi, a Stefan 
szedł za nim. W łaśnie dnieć zaczynało. Chłopiec
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rozważał sobie, co ma począć, i postanowił powró­
cić zkąd p rzy szed ł; lękał się bowiem ukazać przed 
zakonnikam i, bo nie mógł zamilczeć, iż zapomniał 
zmówić pacierza ujrzawszy potępioną księżniczkę i 
oprócz tego przypisyw ał swemu nierozważnemu po­
śpiechowi w głąb ' ganku, iż procesya nie mogła być 
wykonaną. Postanowił zatem prosić pierwszego le­
pszego w ieśniaka, by go przyjął w służbę.

W ielki pośpiech, z którym  odprawiał podróż do 
Bydgoszczy, teraz dopiero dał mu się uczuć. Nogi 
tak go bolały, iż z początku ledwo się z miejsca mógł 
ruszyć. W lókł się więc pow oli, spoglądając smu­
tnie przed sobą na ziemię. W tem  zaświeciło mu 
się coś przed oczym a, schylił się i zdziwił nie mało, 
gdy ujrzał kilka z owych pszczół, które go przeszłej 
nocy tak  zadziwiły. „Nie dam wam się tu  zm arno­
wać , biedne stworzonka", rzekł, i zmiótł je gałązką 
sosnową na zwój pergam inu, który niósł w ręku, 

^  przypatrując się przytem  ślicznej ich postaci. Piersi 
i plecy były u nich jasno - n ieb iesk ie, upstrzone bia- 
łemi wypukłem i kropkam i, które błyszczały niby dya- 
menty. D olna część ich ciała była złota i mieniła 
się w rozmaitych odcieniach. Skrzydełka, małe pu r­
purowe w achlarzyki, zdobne czarnem i arabeskami, 
odbijały się w jasnej koronie, którą miały na czar­
nej głów ce, podobnej do kropelki rosy. Ich bły­
szczące szare oczka zdawały się spozierać z roze­
znaniem około siebie. Szare nóżki, złote mi ozdo­
bione k ropkam i, i brązowe m acadełka, uzupełniały 
to arcydzieło natury.

S tefan, cały pogrążony w podziwianiu prześli­
cznych owadów, nie zważał na to, iż jego  zwój per­
gam inu coraz cięższym się stawał. N araz spostrzegł, 
że cały rój pszczół, przyleciawszy z przyległego lasu,
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obsiadł pergamin i uniósł go ze sobą, w powietrze. 
Zlękniony chłopiec ścigał go z dużą gałęzią w ręku, 
ale pszczoły zawsze o kilka kroków od niego się 
trzym ały. Nakoniec uwiązały się na starej s o śnie i 
upuściły zwój pergam inu na ziemię. Stefan podniósł 
go spiesznie i schował do kieszeni.

P ień  sosny był wypruchniały i służył pszczołom 
za m ieszkanie; z początku kilka z nich tylko wle­
ciało do n iego, lecz później jakby  za danym znakiem 
wszystkie się w nim ukryły.

Gdy tak  przypatryw ał się pszczołom , chłopiec 
zakrzyknął na raz radośnie, bo ujrzał w yrżnięte na 
drzewie trzy krzyże. Zaczął starannie oglądać zie­
mię około drzew a, i otóż na m iejscu , gdzie upadł 
zwój pergam inu, spostrzegł coś świecącego, a od­
grzebawszy ziemię rękom a, znalazł skrzyneczkę że­
lazną, pełną najśliczniejszych klejnotów. Stefan wło­
żył tylko niektóre z nich do kieszeni, resztę przykrył zno­
wu ziem ią, i naznaczył sobie drogę do owego drzewa, 
rzucając na nią raz po raz wiązki mchu zeschłego.

U szedłszy spory kawał d rog i, nie mogąc poskro­
mić swej ciekawości, usiadł na ziemi i zaczął w yj­
mować jeden przedm iot po drugim, podziwiając pię­
kność każdego z osobna. Niebyło zapewne w tej 
chwili szczęśliwszego człowie*ka na świecie nad ubo­
giego Stefanka. Pogrążony w przypatryw aniu się 
swym skarbom , nie spostrzeg ł, że przed nim sta­
nęło kilku ludzi. Byli to mieszczanie Bydgoszczy, 
powracając! z jarm arku. Chciał prędko schować swe 
klejnoty do kieszeni, ale już było za późno , i tern 
większe ściągnął przez to na siebie podejrzenie. M u­
siał powiedzieć, zkąd wziął te kosztowności; a gdy 
w y zn ał, że je znalazł na d ro d ze , zabrano go napo- 
wrót do Bydgoszczy.
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Tu zaprowadzono go przed Burm istrza, który mu 
odebrał wszystko, co znaleziono przy nim, i oświad­
czył, iż chłopiec tak  długo zostanie uw ięziony, do- 
pókąd się nie okaże, czy znalazł lub ukradł te 
klejnoty.

Stefan siedział kilka tygodni w w ięzieniu, kiedy 
zgłosiła się jakaś bogata pani do Burm istrza, że te 
klejnoty onej ukradzione zostały. Biedny chłopiec 
został powołany przed sąd, lecz gdy z płaczem  po­
biegł do Burm istrza, skarżąc się na w yrządzoną mu 
krzyw dę, przeląkł się nie mało, zastawszy tam swego 

' ^dawnego opiekuna.
Baczyński był przyrodnim  bratem  Burmistrza.

Jego pierwszem zapytaniem b y ło , co ten chłopiec 
zawinił? Po krótkiej tajemnej rozmowie pomiędzy 
braćmi, posłano po Stefana, który tymczasem znów 
był odprowadzony do więzienia. Burm istrz i Bą- 
czyński p rzyjęli przelękłego chłopca ja k  najm ilej, 
zaprosili go ze sobą do obiadu i powiedzieli mu, iż 
Burm istrz przyjmie go za sy n a , jeżeli im wszystko 
opowie otw arcie, gdzie znalazł owe skarby.

O piekun spytał Stefana, czy nie znalazł tych rze­
czy pod sosną naznaczoną trzem a krzyżam i? Biedny 
chłopiec w wielkiem pomieszaniu wyznał, iż rój pszczół 
osobliwych znęcił go do lasu, aż pod drzewo, gdzie 
znalazł te rzeczy. D rugie pytanie tyczyło się zwoju > 
pergam inu, i pewno byłby się i z tern w ygadał, 
gdyby podczas uwięzienia nie była mu przyszła myśl 
z obawy stracenia co miał najkosztowniejszego na 
świecie, rozwinięcia zwoju i włożenia za podszewkę 
od surduta. Powiedział w ięc, że nic nie wie o ża- 
dnem piśmie, również zamilczał zupełnie o swej by­
tności w podziemnym ganku. Na tern poprzestał 
B aczyński, ale Stefan, który zmyślił pierwszy raz
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w swem ży c iu , bardzo był niekontent z siebie sa­
mego, atoli uspokoił się tą  m yślą, iż Bóg nie może 
gniewać się o t o , kiedy on przez to kłamstwo uchro­
nić się chciał z rąk  niegodziwca, który go pozbawił 
całego spadku po rodzicach. Jednakże gdy pom y­
ślał, iż B urm istrz mógłby się zejść przypadkiem  
z G wardyanem , a ten nadmienić co o owej procesyi 
w podziemnym gan k u , wtenczas rumieniec wstydu 
w ystępował mu na lica i byłby rad  uciec ztąd daleko. 
T akto kłam stw o, chociaż na pozór najpotrzebniejsze, 
dręczy i niepokoi człowieka.

Bączyński opowiadał swemu bratu obszernie, jak  
od jednego zakonnika F ranciszkana dowiedział się 
c tem , iż się w ich klasztorze znajduje ręlcopism je ­
dnego ze zm arłych tam  Ojców, który o wielkich w zie­
mi zagrzebanych skarbach donosi. Lecz że o tem 
piśmie i o tych skarbach wie tylko każdy 1 rzeor, 
który  za każdą rażą przekazuje tę tajemnicę następcy 
swem u, dopókąd nie upłynie czas, w którym  ślub 
bogatego spadkobiercy ma stracić wartość.

„Gdy się o tem  dowiedziałem ", mówił dalej nie- 
poczciwy B ączyński, „zamieszkałem celę klasztorną 
i okazywałem  naszemu wujowi P rzeorow i przychyl­
ność, na jak ą  się tylko zdobyć mogłem, co go nie­
wymownie dziwiło. Lecz wszystkie usiłowania moje 
były daremne. W ujaszek  nigdy mnie nie zostawił 
samego w swej celi, m ów iąc, iż tego naw et swemu 
najbliższemu krewnem u zezwolić nie może. Po dłu­
giem rozważaniu przyszedłem  nakoniec na szczęśliwą 
myśl. Rękopism  ten musiał się znajdować w księ­
gozbiorze klasztornym , w szafie mocno zamykanej, 
do której sam P rzeo r klucz nosił zawsze w kieszeni 
i niechętnie bardzo księgi z owej szafy wyjmował. 
Zacząłem pilnie czytyw ać w księgozbiorze klasztor-

Św iatełko. Poszyt I. b
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nym, nakoniec prosiłem  o jak ą  książkę z on ej szafy, 
M oja prośba została spełnioną, wujaszek otworzył 
szafę, a ja  przypatrzyłem  się dobrze zamkowi i zro­
biłem zręcznie odcisk z wosku. W ielka zakurzona 
księga, w kąciku leżąca, zajęła mnie mocno. P rosi­
łem o nię, lecz odebrałem  odpowiedź, iż nie zawiera 
nic ważnego. Pom im o, że ty tu ł bardzo był zaku­
rzo n y , rozpoznałem  jednak  trzy  pierwsze słowa. 
W  katalogu nie było księgi z takim tytułem . W kró tce  
zdarzyła mi się sposobność, w niebytności wuja, do­
stania się do jego  celi. Ł atw o mi teraz było zna- 
leść ów list w ażny; odpieczętowałem go bez waha­
nia, bo pieczęć leżała obok niego. Z tego listu do­
wiedziałem się, iż ów pergamin znajdow ał się w do­
brze znajomej księdze. W szystkie inne rozporzą­
dzenia nie obchodziły mnie w cale; zapieczętowałem 
znów starannie list i pospieszyłem  po pergam in do 
szafy, do której klucz świeżo dorobiony już  miałem 
w kieszeni. Z rękopism u na pergaminie wyczytałem, 
iż zakonnik, dręczony wyrzutami sumienia, zakopał 
niezmierne skarby częścią pod sosną naznaczoną trze­
m a krzyżam i i częścią w podziemnym ganku bydgo­
skiego zamku. Pudełko z drzewa oliw nego, obite 
Żelaznem! szynam i, miało się także znajdować po­
między skarbam i, zagrzebanemi pod sosną. Znajdu­
jące się w niem siedemdziesiąt klejnotów były obszer­
nie op isane, również summy pieniężne były wyszcze­
gólnione. B y zgładzić okropną zbrodnię , za którą 
podług pisma św. spada kara aż na czwarte pokole­
nie, uczynił zakonnik ślub, iż ów złowrogi majątek 
zakopie na lat kilkaset w ziemię, a po upływie tego 
czasu miał P rzeo r, będący natenczas w klasztorze, 
starać się o to , by najstarszy członek rodziny , no­
szącej nazwisko P o l a ń s k i ,  dostał owe ogromną pu-
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ściznę. O d ówczesnego P rzeora odebrał zapewnie­
nie, iż każdy  następca jego  będzie zobowiązany p rzy ­
sięgą do dochowania tego przyrzeczenia .

„Niepotrzebne skrupuły , że niesłusznie je s t chcieć 
sobie przywłaszczać cudze d o b ro , niepokoiły mnie 
wówczas-nie mało, jednakże prędko wybiłem je so­
bie z głowy, zwłaszcza, iż nie znano w całym  kraju 
nikogo, coby nosił nazwisko owego zakonnika. B la  
tego rozum iałem , iż lepiej przywłaszczyć sobie te 
pieniądze, niż je  klasztorowi zostawić.

„Jednakże przypadkiem  dowiedziałem się , iż fa­
m ilia Polańskich nie była jeszcze zagasła. Zapozna­
łem się bowiem z ojcem Stefana; jego nazwisko spo­
wodowało mnie do spytania go, zkądby był rodem, 
i dowiedziałem się, iż jego przodkowie mieszkali 
w okolicy Bydgoszczy, i że dziad jego przeniósł się 
do Rossyi i zamienił swe nazwisko Polański na W o- 
roński. Gwałtowne drżenie przejęło me członki; do­
wiedziałem się bowiem , kto był prawym  spadko- ,  
biercą owej puścizny, i uczułem niejakie w yrzuty 
sumienia, iż jej go pozbawić zamyślam. W  przeciągu 
roku miały mu być wszystkie skarby oddanem i, lecz 
'wkrótce przedtem  cegła spadająca z dachu pozba­
wiła go życia.

„By uspokoić niejako w yrzuty sum ienia, przed­
sięwziąłem ożenić się z wdową W orońskiego , lecz 
słabowita niewiasta um arła wkrótce, i pozostał tylko 
sam Stefan jako  jedyny spadkobierca, którem u przed­
sięwziąłem udzielić jako dobrodziejstwo niejaką czą­
stkę z ogrom nych jego skarbów.

„Przybyłem więc tutaj i wieczorem udałem  się 
z latarnią i m otyką na naznaczone w zwoju perga­
minu miejsce, w podziemnym ganku starego zamczy­
ska. Zapom niawszy, ile łokci od wchodu znajduje
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się m iejsce, gdzie skarb je s t zachowany, rozwiną­
łem zwój pergam inu , by przeczytać co o tern, gdy 
w iatr gwałtowny powstał n ag le , zagasił światło i 
nieznajoma ręka wydarła mi pergamin.' Musiałem 
więc z niczem powrócić do domu. O dtąd po całych 
dniach szukałem w lesie naznaczonego drzew a, lecz 
wszystkie moje usiłowania były darem ne, i pełen 
rozpaczy i złości wróciłem do Gniezna.

„W ujaszek, P rze o r, p rzy ją ł mnie zimno i spo­
glądał na mnie badawczo. Spostrzegł bow iem , iż 
zniknął zwój pergam inu , i dał mi do zrozumienia, 
iż ma mnie w porozumieniu.

„Mogłem mu to zaprzeczyć spokojnie, boć go 
w istocie nie miałem. O dtąd jest ciągle bardzo stra­
piony, lecz cóż poradzi, pomimo najlepszych chęci, 
nie je s t on w stanie odkryć prawdziwego spadko­
b ie rcę , a tego wychowamy wspólnie tak, iż będzie 
rad, gdy mu się okruszyny z naszego stołu dostaną. 
M am y teraz Stefana w naszej m ocy; musi nam po­
kazać ową sosnę z trzem a krzyżykam i, i staniemy 
się najbogatszym i ludźmi w okolicy."

Potem  obaj bracia cieszyli się z fortelu , jakiego 
użył B urm istrz, by zamydlić oczy obywatelom ; od­
dał bowiem namówionej do tego pani pudełko z fał- 
szywemi klejnotam i, k tóre należały do siostry jego, 
mieszkającej w Krakowie.

Obywatele m iasta zgodzili się na to, iż Bączyń- 
ski dostanie dwie części zakopanego pod sosną skarbu. 
L ecz pieniądze w podziemnym ganku m iastu dostać 
się miały. Stefana prowadzono codziennie do lasu, 
a on szukał bardzo starannie sosny z trzem a krzy­
żykami, chcąc pokazać osobliwe pszczoły tym , któ­
rzy  mu towarzyszyli. N ie mógł się też wstrzymać, 
by nie powiedzieć, iż pan i, k tóra sobie klejnoty
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jego  przyw łaszczyła, musi być wielką oszustką, bo 
one były mu przeznaczone przez siw o-brodego ry ­
cerza , który po gnieźnieńskiem jeziorze przyszedł 
do niego. Chciał w zapale jeszcze co więcej po ­
w iedzieć, lecz złota pszczoła ukłuła go tak  silnie 
w usta , iż mu zapuchły i musiał umilknąć. Ten 
przypadek zwrócił jego uw agę, i ,  by uniknąć dal­
szych badań, powiedział, iż nie wie nic więcej.

Przekonaw szy się bracia, że Stefan sosny zna­
leźć nie m oże, rozesłali po lesie, by jej szukali. 
Jed en  z wieśniaków przybył z oznajmieniem, iż w sa­
mym środku lasu znalazł rój osobliwych, świecących 
niby złoto pszczół, na wysokiej sosnie, naznaczo­
nej kilku krzyżykam i. Radość Burm istrza i B ączyń- 
skiego była nieograniczoną, i zaraz następującej nocy 
udali się w to miejsce z narzędziam i potrzebnem i do 
kopania.

Księżyc oblewał srebrzystem i promieńmi las cie­
mny i przyświecał im do tej ciężkiej p ra c y ; lecz 
różanna ju trzenka ukazała się wkrótce na ciemnem 
tle niebios, a oni nic jeszcze znaleźć nie mogli; na- 
koniec m otyki ich uderzyły o żelazo , w ykopali że­
lazną skrzyneczkę, i znaleźli ją  próżną. Skłopotani 
nie mało powrócili do dom u, i pocieszali się je­
dynie, iż w podziemnym ganku starego zamczyska 
tern większe znajdą skarby. Lecz i tam wszelkie 
ich usiłowania daremnemi b y ły , bo ów wicher za­
wsze im przeszkodził, a Burm istrz utrzym ywał na­
w et, iż mu się potępiona księżniczka ukazała.

Z Stefanem obchodzonó się odtąd obojętnie, i 
biedny chłopiec byłby zapewne znowu wypędzony 
z domu B urm istrza i jego b ra ta , gdyby Gwardyan 
klasztoru Franciszkanów  nie był zaw ołał, ujrzawszy 
go raz w ich domu: „Nieszczęsny chłopcze, zkądże
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się tu  wziąłeś? rozumiałem, iżeś zakończył twe ży­
cie wówczas w podziemnym ganku.16

Potem  opowiedział Grwardyan cały ów wypadek, 
i dodał, iż chłopcu śniło się zapewne tylko o owych 
skarbach , bo gdyby to jego  praw ny miał być spa­
dek , wtenczas owa przeklęta księżniczka, o której 
całe miasto mówi, byłaby poprzestała pokutować.

To wzbudziło nowe podejrzenie w B urm istrzu i 
jego bracie, iż Stefan jednak co o tych skarbach 
wiedzieć m usi, i odtąd nieszczędzili żadnych środ­
ków , by go nakłonić do odkrycia tajemnicy. Lecz 
Stefan ciągle obstawał przy tem, iż nic nie wie, co 
też właściwie praw dą by ło , gdyż biedny chłopiec 
nie miał żadnej innej pewności w ręku, jak  ów per­
gamin , na którym  tylko owe słowa z ewangelii na­
pisane były. Nakoniec Burm istrz zniecierpliwiony- 
do najwyższego stopnia, znalazłszy sposobną do tego 
p o rę , zbił za małe przewinienie biednego chłopca 

- tak , iż mu złamał dwa żebra, pokaleczył okropnie, 
i wypędził go nędznego i chorego wśród srogiej zi­
my z swego domu.

T ak błąkał się biedny Stefan w okolicy, chodząc 
od domu do dom u, i prosząc o pożywienie i p rzy ­
tułek. Jedna  biedna wyrobnica ulitowała się jego 
nędzy i p rzyjęła go do swego domu. O błożyła po­
ranione członki jego gojącemi maściami, zrobiła mu 
za piecem posłanie ze słomy i pielęgnowała go sta­
rannie.

Gdy wiosna nadeszła , już  znowu biednym sierota 
zdolnym był do pracy. U rządził się w okolicy u bo­
gatego km iotka, i służył mu pilnie i wiernie, mając 
zawsze na pamięci owe słowa napisane na perga­
m inie, który nosił przyr sobie: „Szukajcie skarbów, 
których rdza nie strawi, robak nie zepsuje, złodziej
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łem. “

L a ta  m ijały; Stefan wyrosi na żwawego, dziarskie­
g o , miłego B ogu , ludziom użytecznego młodziana. 
Różnemi losu kolejami dostał się aż na Podole, lecz 
tęsknota za rodzinnem  miastem zaczęła się coraz 
bardziej wzmagać w jego sercu. W idzieć raz je ­
szcze groby swych rodziców, i miejsca, gdzie w dzie­
cinnych latach tak  słodkie spędzał chwile, zdawało 
mu się największem szczęściem na ziemi. Przedsię­
wziął więc udać się do Gniezna. Podróż była da­
leką i uciążliwą, lecz z wesołem sercem i czystem 
sumieniem wszystko staje się łatwem człowiekowi. 
Nakoniec po dziesięciu latach oddalenia u jrzał zno­
wu wieżyce tak  lubego m iasta. T ak  słodkiego uczu­
cia nie zaznał był jeszcze w swem życiu. N ieraz, 
gdy go gnębił los przykry , błagał Boga, by go wy­
zwolił z tego życia i połączył go w niebiesiech z ro­
dzicami; a powitanie się tam z niemi w najcudniej­
szych malował sobie barw ach; lecz teraz dopiero 
uczuł całkowicie przedsm ak tych rozkoszy.

Te uczucia radosne w zbudziły w nim chęć do 
wesołego śpiew u, gdy wtem ujrzał zbliżającego się 
żebraka, okrytego łachm anam i, który go zapytał, 
co go w tak  widoczną wprawia radość?

„Przyjacielu!" zawołał Stefan, „jakże się nie mam 
cieszyć, ujrzawszy się na rodzinnej ziemi po dzie­
sięciu latach oddalen ia! K ażdy krok wzbudza we mnie 
wspomnienia ubiegłych lat dziecięcych, owych lat 
szczęścia i rozkoszy czystych i niewinnych, jed y ­
nych, jakich człowiek kosztuje na tej ziemi.“

„Szczęśliwy człowieku", rzek ł nędzarz , siadając 
znękany na omeszałym kamieniu nadedrogą. „Jakaż 
różnica pomiędzy nam i! T y się cieszysz wspomnie-
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niem przeszłości, a mnie tłoczy boleść i nieznośne 
zgryzoty sumienia. Ju ż  od lat wielu żadna myśl 
wesoła nierozjaśniła mego oblicza, a robak zgryzoty 
toczy me serce i rozdziera mą duszę swym jadem. 
Nie zawsze byłem tak im , jak  mnie dziś w idzisz; nie­
gdyś posiadałem wielkie dobra, pyszne pojazdy, zgraję 
sług, i z dumą spoglądałem na mych bliźnich. T e­
raz włóczę się jako  nędzny żeb rak , błagając o ja ł­
m użnę, k tórą niegdyś surowo odmawiałem ubogim. 
Lecz zasłużyłem  sobie na to u B oga, gdyż pozba­
wiłem m ajątku ubogiego siero tę, i opuściłem go 
w nędzy i rozpaczy.“

Stefan przypom niał sobie, że ma w kieszeni ka­
wałek chleba; chcąc go wyciągnąć wyrzucił z niej 
zwój pergam inu, który się także w niej znajdował. 
Oczy żebraka rozjaśniły się n ag le , wyciągnął drżącą 
rękę po dawno upragnioną zdobycz, i rzekł stłu­
mionym głosem: „Pokaż m łodzieńcze, to musi być 
bardzo coś ważnego. Ale co w idzę, tu  są dwie karty  
sklejone jedna na drugiej. Czy w iesz, co stoi na- 
pńsane w środku?“

Stefan odpow iedział, iż nie w iedział dotąd nic
0 tem.

„Zdaje się“, mówi! żebrak, „że te karty  woskiem 
są sklejone; przy wolnym ogniu rozdzielimy je z ła ­
twością i dowiemy się zapewne bardzo ważnych rze­
czy , które nas może obudwóch uszczęśliw ią!“

Szli dalej; nieznajomy trzym ał w ręku  pergam in
1 obiecał wyjednać Stefanowi dobre przyjęcie w kla­
sztorze Franciszkanów . Gdy tam  przyszli, niezna­
jom y zostawił Stefana prżededrzwiami i wszedł sam 
do klasztoru , obiecując m u, iż niebawem powróci. 
N ap różno czekał młodzieniec na niego; nakoniec do­
wiedział się, iż jego towarzysz, k tóry  nie był nikim
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innym , jak  B ączyńskim , w yszedł, otrzym awszy ja ł­
mużnę , ty lną fórtką z klasztoru.

Z ły sam na siebie, iż tak  lekkom yślnie zaufał 
nieznajomemu żebrakowi, zbliżał się Stefan ku swemu 
rodzinnemu m iastu , na grób ukochanych rodziców. 
Pocieszał się tylko po stracie swego pergam inu m y­
ślą, iż ten  dotąd więcej mu szkody niż użytku p rzy­
nosił, i że posiadanie tegoż żadnej korzyści przynieść 
mu nie mogło. M iejsce spoczynku jego rodziców za- 
ledwo rozpoznać mógł jeszcze, m odlił się i p łakał 
długo na tych świętych miejscach, a potem  udał się 
nad brzegi jeziora, gdzie mu się niegdyś biała uka­
zała postać.

Pogrążony w głębokiem dum aniu, nie w idział i 
nie słyszał co się działo wokoło niego. W tem  u j­
rzał stojącego około siebie owego przodka swojego 
w błyszczącej zbro i, z siwą aż do pasa brodą, lecz 
z groźniejszą niż pierwej postawą.

„Lekkom yślniku!“ rzekł do niego surowym gło­
sem, „dla czego nie oddałeś się całkiem pod opiekę 
poczciwego Gwardyana w Bydgoszczy ? Byłbyś dzi­
siaj znakomitym człowiekiem i podporą twego narodu. 
Lecz przez twój nierozważny pośpiech w przebiega­
niu podziemnych ganków bydgoskiego pałącu, po ­
psułeś procesyą, przez twą nieuwagę opóźniłeś zba- 

♦ wienie mojej siostry , k tó ra  już teraz przez ciebie 
uratowaną być nie może. Idź do k lasz to ru , w k tó ­
rym  dopiero co by łeś, i oznajmij P rzeorow i, iż się 
nazywasz Polański!“

Stefan chciał się tłum aczyć i podziękować osobli­
wemu zjawisku, lecz to już było zniknęło. T ak był 
wzruszony tem , co widział i słyszał, iż zaledwo zdo­
ła ł powrócić do klasztoru. P rzeo r dał długo czekać 
na siebie, gdyż miał w łaśnie gości; lecz gdy Stefan

Św iatełko. Poszyt I. 7
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odźwiernemu powiedział, iż się nazywa Polańsk i, ten 
wziął go w serdecznem wzruszeniu za rę k ę , zapro­
wadził prosto do celi Przeora, wołając radośnie: „oto 
je s t P o lań sk i!"

Czcigodny Przełożony zaprowadził Stefana do oso­
bnej celi, gdzie go w ypytyw ał o wszystko. „Kochany 
P o lańsk i!“ mówił, „wiele bezsennych nocy strawiłem 
ja  dla ciebie. W iem  już od dawnego czasu , iż ty jesteś 
spadkobiercą owych ogrom nych skarbów , które po­
wierzone są klasztorowi naszemu, lecz nie możesz ode­
brać prędzej m ajątku i ja  nie odzyskam prędzej spo- 
kojności mej duszy, dopókąd nie wynajdziem y zwoju 
pergam inu , który nam z tego klasztoru skradzonym  
został." G dy Stefan opowiedział swe życie , domy­
ślono się wszystkiego i rozesłano na rozmaite strony 
gońców, by odkryć złoczyńcę Bączyńskiego. Stefan 
udał się w pogoń za nim ku  Bydgoszczy, lecz niemógł 
znaleść ani śladu jego.

P ięć  tygodni b łąkał się Stefan po całej okolicy po­
m iędzy Gnieznem i B ydgoszczą; nie było ani jednej 
w iosk i, ani jednego folwarku lub zagrody , gdzieby 
nie by ł zastukał i prosił o w ejście, bo wszędzie spo­
dziew ał się znaleść niewiernego Bączyńskiego. P e ­
wnego dn ia , kiedy się zmierzchać zaczynało , szedł 
Stefan po nad ciemnem zagajeniem, którego jasne lato­
rośle oświecone były promieńmi zachodzącego słońca. 
W tem  ujrzał śpiącego człowieka, którego tw arz cała 
okryta była powłoką z wosku. Przypatrzyw szy mu się 
bliżej, poznał w nim Bączyńskiego, lecz wielkie wołanie 
i budzenie było darem nem , Bączyński był już nieżywy. 
Gniew za wyrządzone mu krzyw dy znikł od razu z du­
szy dobrego m łodziana, uklęknął pobożnie obok ciała 
zm arłego i modlił się za jego duszę. Ze złote pszczoły 
spraw iły śmierć jego, nie było można powątpiewać.
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K ilku wieśniaków, którzy wesoło śpiewając prze­
chodzili tam tędy, przeżegnali się zpodziw ienia, widząc 
trupa woskiem oblanego. Teraz spostrzegł dopiero 
Stefan zwój pergam inu, k tóry  leżał u stóp zmarłego. 
Nie doznał z tego żadnej radości, i włożył do kieszeni 
znaleziony skarb tak  obojętnie, iż nikt z stojących 
wokoło niezwTócił nań swej uwagi.

Bobrzy wieśniacy podjęli się pochować Bączyń- 
skiego, a Stefan umieścił na jego  mogile krzyż, który 
sam z drzewa uciosał.

Przeor załamywał ręce i żegnał się z podziwienia, 
gdy Stefan przybył do niego i osobliwą wieść tę mu 
oznajmił; nakoniec w cichej modlitwie wzniósł duszę 
swoją do Boga.

„Długo d osyć44, rzekł potem  do S tefana, „czekać 
musiałeś na prawnie należący ci się m ajątek , lecz te­
raz niezwłóczmy chwili, w której go masz osięgnąć.44

Pojechali oboje do Bydgoszczy, i niedoznawszy ża­
dnych więcej trudności, znaleźli więcej niż dwadzie­
ścia tysięcy dukatów w zlocie w podziemnym ganku 
starego zamczyska. P od  sosną w lesie znaleźli próżną 
żelazną skrzyneczkę, a P rzeor czynił sobie gorzkie 
wyrzuty, iż przez jego nieostrożność B ączyński po­
zbawił Stefana połowy jego m ajątku, bo podług wszel­
kiego podobieństwa on to wypróżnił skrzyneczkę.

W tem  ukazał się w powietrzu rój znanych już 
Stefanowi złotych pszczółek, obleciały kilkanaście 
razy około so sn y , nakoniec uwiązały się na jednej 
gałęzi w formie wielkiej czapki. T ak  zostaw ały bez 
najmniejszego poruszenia, a P rzeor i Stefan nie mogli 
się nadziwić cudnemu widokowi, jak i sprawiał rój 
ten, o którego świetne skrzydełka odbijały się pro­
mienia słoneczne w rozmaitych barwach. Prześliczne 
te stworzonka zdawały się być nieżywe, gdyż się nie
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ru sz a ły , chociaż je  gałązkami straszono. Tylko brzęk 
głośny rozlegał się pom iędzy niem i, lecz i ten ucichł 
nakoniec, skrzydełka ich pozwijały się i wkrótce cały 
rój stał się podobnym  do dużej bryły świecącego 
wosku. Gałęź, na której rój usiadł, zgięła się aż ku 
ziemi, nakoniec złamana upadła na ziemię i z brzę­
kiem rozsuły się tysiące świecących dukatów.

Radość Przeora i Stefana byłaby nie do opisa­
nia. Przeor odzyskał teraz dopiero całkow itą spo- 
kojność swego sumienia. Stefan zaś okazał się pó­
źniej godnym szczęścia, które Bóg mu zesłał. M a­
ją tek , przekazany mu przez dalekiego przodka, uży­
wał na rozmaite dobre cele. Budował i upiększał 
kościoły , zakładał szpitale, wyposażał ubogie dzie­
wczęta, wspierał cierpiących i nieszczęśliw ych; a tak  
rządząc skarbami, których sposobem tak  cudownym 
został panem , zbierał nierównie kosztow niejsze, ja ­
kich rdza nie strawi, mole nie zniszczą, złodziej nie 
ukradn ie , lecz które wiecznie trwać będą, i które 
w oczacłi Sędziego przedwiecznego wartość ludzką 
jedynie stanowią.

K o n i e c .


